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Przedpłata wynosi: 


W Krakowie: 
umesieczine A złr., kwartalnie Bo złr., 
połroczme <% tfn, rocznie 12 zi. 
Aa aainasgzemie do domu dolicza sią fe ent, 
miesieczme. 


Na prowincji i w całej monarchji 
Austro Węgierskiej: 


masiocznia £ zr. B5 cnt., kwartalnie 
6 ziy, półrocznie B złr., rocznie 8% uir. 


Nuer pojedyńczy 6 snt. 


0D WYDAWNICTWA. 
Upraszamy 0 rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


W miejseu: 


Za wrzesień „1 zir. ct. 
Do końca roku "4, —» 
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie. — „ 15, 
Na prowincji: 
Za wrzesień 1 zir. 85 ct. 
Do końca roku . 5, 35, 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 


Karłowacenie ludności. 


W wieku międzynarodowej walki o byt 
starają się wszyscy mężowie stanu, aby 
mogli przy rokowaniach politycznych li- 
czyć zawsze na poparcie potężnego ludu. 
Siła narodów nie tyle zależy od ilości 
obywateli, eo od ich jakości tj. rozwo- 
ju fizycznego i umysłowego. U nas, jak 
wiadomo, ludność mnoży się bardzo szyb- 
ko ale stwierdzono niestety, że równo- 
cześnie karłowaciejemy. Na dowód wy- 
starczy wspomnieć, że w Królestwie kon- 
gresowem z każdym rokiem zmniejsza 
się procent zdatnych do służby w sze- 
regach wojskowych młodzieńców, „8 dla 
Galicji wydał rząd rozporządzenie, że 
tutaj młodzież o rok później staje do po 
pisu, aniżeli w innych krajach monarchji 
habsburskiej. Zresztą wystarczy przeje- 
chać przez Galicję i przypatrzeć się tutejszej 
ludności, aby nabrać przekonania, że słyn- 
ni niegdyś z siły fizycznej Polacy, obecnie 
pod tym wzlędem wcale a wcaie nie mo- 
gą mierzyć się z zachodnimi swymi są- 
siadami. Nie brak wśród nas atletów, 
olbrzymów, ale zarówno polski wieśniak, 
juk rękodzielnik i robotnik wyglądałby 
wśród Niemców bardzo niepokaźnie, tak 
niepokaźnie jak np. większość polskich 
akademików w gronie niemieckich kole- 
gów. Kto się styku z Niemcami lub wo- 
góle cudzoziemcami, łatwo mu utwierdzić 
się w przekonaniu, że pod względem si- 
ły fizycznej ciągle wstecz się cofamy. 

Jakież są tego zjawiska powody ? 

Odpowiedź na powyższe zapytanie jest 
bardzo łatwa, bo bardzo liczne względy 
składają się na to, aby hamować rozwój 
fizyczny Polaków. W pierwszym rzędzie 
należy tu wymienić bezwzględny: w nie- 
których a względny we wszystkich sfo- 
rach naszego społeczeństwa niedostatek. 
On sprawia, że mało jest u nas ludzi, 
którzy mogą zaspokoić swe potrzeby od- 
powiednio do swego sianowiska i wyni- 
kających z urodzenia i wychowania upo- 
dobań. A zaś w Galicji np. 2/4 ludności, 
co najmniej nawat odżywia się niedostate 
cznie. Brak środków jest także powo- 
dem, że młodzież męzka zwykle zbyt 
późno wstępuje w związki małżeńskie. 

Wskutek tego, oraz z powodu osłabie- 
nia źle odżywianych i często przeciążo- 
nych pracą rodziców, potomstwo bywa od 
urodzenia wątłe a pozbawione potrze- 
bnych wygód, rozwija się bardzo powoli. 
Na dobitkę zaczyna każde dziecko w szó- 
stym lub siódmym roku życia chodzić do 


szkoły, która często urządzona jest niej 


higjenicznie. W dusznej atmosferze, sie- 
dząc na źle zbudowanej ławie, zmuszona 
młoda latorośl godzinami słuchać męczą- 
cych wykładów a wróciwszy do domu 


zamiast odpocząć i poigrać sobie, bierze| 


się do wykonania prac domowych. 
_ Nie więc dziwnego, że niektórzy le- 
karze uważają szkołę dzisiejszą za Wro- 
ga ludzkości, a aj takiego sądu upo- 
ważniają ich ścisłe badania i daty gtą. 
tystyczne. Między innemi, stwierdził nie- 
dawno na międzynarodowym kongresie 
lekarskim w Borlinie dr. Axel Kay ze 
Sztokholmu, że w rozwoju fizycznym 
dziatwy znaczny zaczyna się zastój w 
chwili, kiedy zacznie chodzić do szkoły, 
a po wyjściu z niej, młodzież znów 
szybciej zaczyna się rozwijać, rosnąc nio- 
tylko w górę, lecz także nabierając tu- 
Szy. Pomiędzy 15.000 dzieci w Szwecji ił 
orwogji, które to kraje górują nad in-, 
aemi higjenicznem urządzeniem zakła- | 
dów wychowawczych, znaleziono przy 
badaniach przez specjalne komisje prze- 


Kraków, Sroda 27 Sierpnia 


1890, 


KURJER POLSKI -- 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


FRFIDAROJA I ADMINISTERAOCIA : ulioa Mzewyska Nr. 7, 


] 
szło "/, cierpiących na choroby chroni-{z 10 bataijonów polowych i s 10 kompa. | 
czne. Tabele statystyczne wskazują, że nij zapasowych, podniesiony zostanie z dn. 
z wyższą klasą procent chorych dzieci| 1 października r. b. skutkiem przyłączenia: 
się zwiększa. Jeszcze straszniejsze są | bataljonów nr. 15 i 26 (Line Salcburg) na! 
stosunki zdrowotne wśród samych dziew- | stopę 12 bataljonów polowych i 12 kompa- | 


Z prowincji. 
(List „Kurjera Polskiego*). 


Zywiec, dnia 25 sierpnia. 


L piętro. 


nich cierpi badź to na blednicę, bądź 
też na skrzywienie słupa pacierzowego, 
nerwowość i t. p. choroby. Tak przera- 
żające stosunki uważa dr. Kay za sku- 
vek złej organizacji szkolnej, oraz za 
następstwo przeciążenia młodzieży pra- 
cą i odmawiania jej potrzebnego na spo- 


cząt szwedzkich, bo prawie */, z „we 


nij rezerwowych (3 bataljonów rezerwowych). |, Otrzymujemy następujące pismo, które 
Bataljony te uzupełnienie swe znajdą w Ty- vez zmiany podajemy: c p wm 
rolu, natomiast dziewiąty bataljon artylerji | „Z wielką przykrością dowiedzieliśmy 
fortecznej uzupełni się z Sałcburga i Górnej Się, iż! ktoś w Nowej Reformie naszego 
Austrji. — Nowe postanowienia co do ko | kochanego i szanowanego marszałka, Anto- 
mend terytorjalnych wchodzą natychmiast | niego Michałowskiego, w uszczypliwy spo- 
w życie, lecz dotyczą przeważnie służby sób opisał. i ' a 
wewnętrznej. Nie mogąc, jako jego wyborcy znieść ta- 


czynek i sen czasu. Tak, jak poprzednio, całość monarchji 
Wszystkie wady, jakie uczony sztok- obejmować będzie 15 wojskowych okręgów 
holmski wytyka szkołom w swej ojczy- jterytorjalnych (14 okręgów korpuśnych il 
źnie, spotykać można w wyższym sto- |okręg komendy wojskowej w Dalmacji). 
pniu u nas. To też, gdyby cheiano na- |Kraje okupacyjne tworzą szesnasty okręg 
szą młodzież szkolną poddać gruntownym | korpuśny. Komendanci poszczególnych kor- 
oględzinom lekarskim, dowiedzielibyśmy, pusów noszą tytuł „komendantów korpusu“ 
się rzeczy bardzo przykrych, bo przecież;i „jenerałów komenderujących*. Pierwszy 
nawet lekarze, sądzący dziatwę tylko z | korpus (krakowski) obejmuje zachodnią Gu- 
daleka, na oko utrzymują, że ogromny | licję, Ślązk i północną część Morawy. Kor 
wśród niej procent trapią różne słabości, | pus drugi (wiedeński) obejmuje Dolną Au- 
które tak się u nas upowszechniły, że jstrję i południową Morawę, zaś do korpusu 
już przestały zwracać na siebie uwagę i |czternastego (Insbruk) należą oprócz Tyro- 
niepokoić rodziców i opiekunów. Skutki lu, Austrja Górna i Salcburg. 
zaniedbanych chorób są przerażające. | Na szesnaście komend terytorjalnych, tyl- 
Zaliczyć do nich należy przedewszyst- ; ko sześć posiada zastępoów głównokomen- 
kiem szybki wzrost liczby suchotników i |derującego; a mianowicie: Wiedeń, Grao, 
młodych starców, niedołęgów. Kogo nie | Peszt, Praga, Lwów i Serajewo. W razie 
zrujnowała fizycznie szkoła ludowa ani| wojny komendy korpuśne przeobrażają się 
średnia, ten zwykle traci zdrowie na u- |iw komendy wojskowe z jenerałem na czele. 
niwersytecie. Dotyczy to mianowicie a-| Nowe organizacyjne przepisy dla pie 
kademików biedniejszych, którzy pracu- | choty nie różnią się również zbyt wiele od 
jąc na nędzne utrzymanie po biurach lub , poprzednich. Pałk składa się ze sztabu, z 
jako korepetytorowie, zmuszeni są noca: czterech bataijonów polowych w sile czte- 
mi ślęczeć nad podręcznikami naukowe-jrech kompanij polowych i s jednego ba- 


kiej krzywdy, pośpieszamy zapewnić, że p. 
Michałowski posiada nasze zupełne zaufa- 
nie i przywiązanie, bo sobie na to, jako 
nasz poseł zasłużył. 

Nie słowem, ale sercem, czynem i hoj- 
nością położył on dla powiatu naszego ta 
liczne i wielkie zasługi, że gdyby ten pi- 
sarz, co Go do gazet podał, jako kandy- 
dat na posła tylko w części tyle chciał i 
mógł zrobić, co nasz ustępujący nieodżało- 
wany poseł Michałowski, — to byśmy i jego 
zaraz na posła wybrali. 

Bo też nie możemy pojąć, za ca p. Mi- 
chałowskiego szarpie? Czy mu o to chodzi, 
że nam p. Michałowski starostę Dunajew- 
skiego na posła życzy? A cóż to może ob- 
chodzić korespondenta, który nam co do 
wyborów udziela swoich nauk ; my kieru- 
jemy się naszym chłopskim rozumem i u- 
miemy kąkol od pszenicy odróżnić, Gdyby 
tylko p. Dunajewski mandat przyjął, — 
jak jeden mąż, wszyscy byśmy go wybie- 
rali, gdyż w czasie jego urzędowania w 
Żyweu poznaliśmy jego przywiązanie i po- 
święcenie się dla ludu. 


mi, a następnie przez długi czas praco- | 
wać bezpłatnie lub za skromne adjutum ' 
w służbie rządowej. Gdy taki człowiek ` 
uzysku stałą i jako tako płatną posadę, 
jest już zwykle zupełnie osłabiony i zruj- 
nowany na zdrowiu. Dla tego nawet lek- 
ka praca, w zdrowym lokalu byłaby dla 
niego nużąca, a jakiż los czeka urzędni- 
ków przeciążonych robotą i umieszczo- 
nych w ciemnych a dusznych biurach ? 

Rychły zgon lub wczesna starość cze- 
ka ludzi żyjących pod każdym względem 
wstrzemięźliwie, a cóż dopiero powiedzieć 
o tych, którzy dopuszczali się lub do- 
puszczają szkodliwych dla zdrowia nad- 
użyć? Te właśnie rujnują nawet ludzi 
najsilniejszych i najzdrowszych, i są po- 
wodem, że karłowacieją także te klasy 
naszego społeczeństwa, które nie mają 
powodu do skarg na niedostatek i wszy- 
stko, co jest jego następstwem. Do spo- 
tęgowania szkodliwych dla zdrowia nad- 
użyć przyczynia się mianowicie wzrost 
miast, jak tego dowodem Francja, gdzie 
stwierdzono, że w miarę, jak wzrastał 
procent ludności zamieszkałej w miastach, 
powiększał się także wśród Francuzów 
procent "brodniarzy i ludzi oddających się 
różnego rodzaju występkom. Te zaś nie- 
tylko stały się powodem karłowacenia 
rasy francuzkiej, lecz nawet grożą jej 
zatratą, bo we wielu departąmentach 
liczba zgonów jest większa, aniżeli liczba 
urodzin. W miarę, jak u nas powiększać 
się będą miasta, w miarę jak mnożyć 
się będą występki, coraz wolniej będzie- 
my się rozradzali, karłowaciejąc coraz 
szybciej, aż rasa nasza zmuszona będzie 
ustąpić silniejszej. 

Czyż nie ma środków, które mogłyby 
zapobiedz tej ostateczności ? 

Nie brak ich, chwała Bogu. Prze- 
dewszystkiem należy podnieść wśród lu- 
dności dobrobyt i poziom oświaty. Po- 
nieważ na to potrzeba wielu lat dziesiąt- 
ków, winniśmy dziś starać się usilnie o to, 
aby młode pokolenie wychowywane było 
higjenicznie i w zasadach moralności, 
które hamują skłonność do występków. 
Słowa: oświata, reformy szkolne, popie- 
ranie swojskiego handlu, przemysłu i 
rolnictwa, nie powinny służyć tylko za 
hasła w walce partyjnej, lecz w czyn je 
zamienić należy ! 

D neeaaea 


Zmiany organizacyjne 
w ces. i król. armji. 


Ostatni Nr. dziennika rozporządzeń (Nor- 
mal - Verordnungsblatt) dla e. i k. armji 
zawiera cały szereg rozporządzeń, dotyczą- 
cych zmiany w wewnętrznej organizacji armii. 
miany te odnoszą się w pierwszym rzę- 
do oddziałów strzeleckich, artylerji, ko- 
mend terytorjalny:h, piechoty, komend u 
zupełniający ch i domów transportowych. Ró- 
wnooześnie zarządzono, że trębacze przy 
kompanjach, pionierzy, robotnicy, furjerzy, 
i rzeźnicy przy piechocie i stzsalcaoh, maja 
być uzbrojeni w repetjerową broń. W spra- 
wie oddziałów strzeleckich zarządzono: Ty 
rolski pułk strzelecki, złokony dotychczaa 


dzie 


taljonu rezerwowego w sile czterech kom- 
panij rezerwowych (w czasie pokoju istnie- 
jących tylko w kadrach), W razie mobili 
zacji bataljon rezerwowy wystawia pluton 
sztabowy, tworzący wespół z drugim plu- 
tonem kompanję sztabową. Obowiązani do 
pospolitego ruszenia przed wyruszeniem w 
pole będą się formować w kompanjach re 
zerwowych. Z szematyzmu okssuje się, Że 
stopa kompanji pokojowej jesi normalną, 
lub podwyższoną. Pierwsza liczy 3 ofice- 
rów, l zastępcę, 13 podofieerów i gefrei- 
trów, 64 szeregowców, 1l trębacza, 1 do- 
bosza, 3 słukących—razem 86 ludzi. Kom- 
panja na podniesionej stopie pokojowej skła- 
da się z 3 oficerów, 1 zastępcy, 22 pod- 
oficerów i gefreiterów, 100 szeregowców, 
1 trębacza, 1 dobosza, 3 służących — ra- 
zem 131 ludzi. Kadry uzupełniające pod 
czas pokoju tworzą: | oficer sztabowy. 2 
oficerowie uzupełniającego okręgu, 1 lekarz, 
l oficer rachunkowy, 2 oficerowie linjowi, 
24 podoficerów i żołnierzy. Dla piechoty i 
strzelców Bystemizowano : 163 pułkowników, 
164 podpułkowników, 330 majorów, 1258 
kapitanów pierwszej i 578 kapitanów dru- 
gie) klasy. Połowa podrzędnych oficerów 
posiada stopień porucznika, druga połowa 
stopień podporucznika. Oficerowie sztabowi, 
ośmiu kapitanów w każdym pułku i adju- 
tanci pełnią służbę konno, ci ostatni otrzy- 
mują konie rządowe. 

W czasie wojny kompeanja polowa posis- 
da 4 oficerów, 1 zastępcę, 36 podoficerów, 
180 szeregowców, 4 pionierów, 2 doboszów, 
2 trębaczy, 3 ambulansierów, 4 ałużących 
oficerskich — razem 236 ludzi. Kompania 
rezerwowa liczy stopę normalną lub maksy- 
malną. Na stopie normalnej posiada 5 ofi- 
cerów, 57 podoficerów, 160 szeregowców, 
3 doboszów, 3 trębaczy, 5 służących — ra- 
sem 233 ludzi, Na stopie maksymalnej w 
skład tejże kompanji wchodzi 300 szere- 
gowców, co razem wynosi 373 ludzi Po- 
ciągi każdego pułku liczą 76 ludzi, 144 
koni i 40 wozów. 


Do specjalnych poruczeń systemizowano 
przy każdym pułku jednego kapitana, do 
którego należy nadzór nad bronią. Co się 
tyczy amunicji, to liczy się na każdy ka- 
rabin repetjerowy : dla podoficera 40 nabo- 
jów, dla szeregowca 100; na rewolwer przy- 
pada 30 nabojów. Do tak zwanych pułko- 
wych oddziałów pionierskich dostarcza ka 
kdy bataljon 2 kaprali, 16 szeregowców ; 
do służby sanitarnej dostawia pułk 1 feld- 
webla, zaś każdy batalion 1 kaprala, 12 
ludzi pod nosze, 2 ludzi do noszenia ban- 
daży. Liczba ogólna oficerów rezerwowych 
winna wynosić 10% więcej ponad potrzebę 
wojenną, stan pułku 60% ponad tęż stopę. 
Ogół ludzi, służących w pułku dobrowolnie 
ponad iata obowiąskowe, nie może przeno- 
sié cyfry 150. ra 

Organizacja okręgów uzupełniających roz 
różnia w całej monarchji, 102 okręgów dla 
piechoty, 3 dla tyrolskich strzelców, 3 dla 
marynarki. Komenda okręgu Zajmuje się 
nietylko uzupełnieniem armji linjowej i ma- 
rynarki, ale także obrony krajowej i t. d. 
Wojskowych domów transportowych istnieje 
obecnie 10 (garnizonowych). Komenda w 
tym oddziale składa się z | oficera sztabo» 
wego (we Wiedniu), z 10 kapitanów i z 11 
podwładnych oficerów. 


'1 robotnie 


„robków. Od kilku 
„że około Dreileben w Saksonji i tam nie 
źle zarobili. 
'„wurztów* pojemy, tam pieniędzy 


i stało się inaczej. 


A imię słynne w kraju i za granicą nie 
by nam miało nie znaczyć! Przecie Ojciec 
św. i Najjadniejszy Pan odznaczyli sławę 
Dunajewskich, — a my włościanie też esci- 
my prawdziwą zasługę! 

Tu podpisani wójtowie zaręczyć mogą, 
że nie tylko w swojem imieniu, ale za 
wszystkich mówią, ujmując się za prawdzi- 
wym Ojcem powiatu p. Michałowskim i p. 
Dunajewskim, a gdyby czas na to pozwo- 
lił, toby się tu tysiące podpisów na tej o- 
dezwie znalazło. 

W imieniu prawdy i sprawiedliwości, pro- 
simy wszystkie dzienniki krajowe o powtó- 
rzenie tego pisma naszego. 

Wojciech Szwed m. p. wójt z Pewli ma- 
łej, Michał Mrowiec m. p. wójt z Pietrzy- 
kowic, Jan Barcik mp. wójt z Rychwałdku, 
Maciej Klis m. p. wójt z Radziechowa, Ma- 
ciej Pawlus m. p. radny z Leśnej, Karol 
Tomaszek m. p. wójt z Mutnego, Stanisław 
Zyzsk m. p. wójt z Trzebini, Jan Łopatka 
wójt z Łękawicy, Wojciech Tomaszek, przy- 
siężny z Łękawicy, Franciszek Mrozek wójt 
z Rychwałdku, Michał Lejawka m. p. pod- 
wójci z Moszczanicy, Marcin Pszczółka wójt 
ze Starego Zywca, Antoni Biernat, wójt z 
Leśnej, Maciej Nowak, wójt z Międzybro- 
dzia, Michał Piecuch, przysiężny s Leśnej, 
Michał Rybarski, wójt s Czernichowa, Sta- 
nisław Jakubiec, wójt z Treswej, Szczepan 
Baran, wójt z Pietrzykowice, Józef Noga, 
wójt z Juszczyny, Jan Janik, wójt z Hu- 
sisk, Jakób Salamon, wójt z Brzuśnika, Jó- 
sef Kania, przysiężny z Brzuśnika, Józef 
Kosiec, wójt z Wieprza, Wojciech Pawlus, 
przysiężny z Wieprza, podpisał Wojciech 
Kania m. p. oras radny, Jakób Gąsiorek, 
m. p. wójt z Gilowie, Jan Kastelik, m. p. 
przysiężny z Gilowic, Paweł Dendys, m. p. 
wójt z Bystrej, Józef Kotlarski, m. p. sa- 
|stępca naczelnika gminy Sporysza, Tomasz 
Marszałek, wójt ze Świnnej per J. Kotlar- 
ski m. p., Józef Fijak, wójt a Zarzecza, 
Józef Gołuch, wójt z Zadziela, Mikołaj Ta- 
nistra, wójt z Ujsoł, Henryk Lercel, radny 
's Ujsoł i wyborea. 

i  Zgadzając się najzupełniej z treścią tego 
pisma, potwierdzam zarazem wiarogodność 
niniejszych podpisów, jako identycznych z 
pierwopisem. 

Lud. Dubowski, 


burmistrz w Zywou“. 


| 


| W sprawie emigracji. 


Czytamy w Katoliku : 

„Z Polskiej Nowej wsi, pod Opolem, 
wychodzi bardzo dużo robotników 
(tak zwanych obieżysasów) 
na robotę do Saksonji, bo około 150 
dziewcząt i nie wiele mniejsza liczba pa- 
lat przyjmowali robo- 


Latoś puściło się około 40 
ludzi do Wesselburen. „Tam sobie 4 
Ja 

tak sobie mówili, „ie 
Wielki zarobek mieli, 


to prawda — na papierze ! w mowie 


jplew zarobimy“, 


'niesumiennych ajentów, korzystających z 


biedy i niedoli i dobrze się mających u; 
dozorców (aufseher), którzy ludzi knutem 


Rocznik IL WEŃ 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
zn pierwszy raz RA) coniów, za nastę- 
pne po % centów. — Małe ogłuszenia 
na pierwszej stronie 84% centów taksa 
i A centy od wyrazu; na ostatniej stre= 
nie 26) cnt. taksa i © ent. od wyrazu. 
rubryce „Nadesłanej DO centów ud 
WieT8ZA. 


ą 


Adres dla telegramów: 
„AUBJER* — KEAKÓÛW. 


HKykozlarw żedzkoja aie swraen. 


bili i do roboty pędzili. Orać samocięgą 
jak konie i pracować jak bydlęta w roli, 
z głodnym żołądkiem — oto dola pol- 
skiego wychodźcy. Piszę z głodnym żo: 
łądkiem, bo jadło dostarczali wszystkim 
dozorcy i tak umieli sobie obliczyć, że 
poszedł na to zarobek i łedwie 20 do 
60 fenigów zostało każdemu z nas tygo- 
dniowo. Kto mruczał, dostał batem, kto 
się spórkował, najcięższą robotę i do- 
zorcę na kark. W takiem położeniu nie 
mogli wychodźcy wytrzymać i pouciekali 
jak z Syberji, wykradając się jeden po 
drugim z kasarni i kryjąc dłuższy . ozas 
po polach i chlewach przed żandarmami. 
Ponieważ bowiem przez jakąś manipula- 
cję, wychodźcy podpisem się zobowiązali 
zostać aż do Nowego Roku, przeto poli- 
cja sprowadzała nazad dezerterów na 
baty i kije! Kogo nie złapano, ten za 
pieniądze z domu przesłane, uciekał, rad, 
iż siebie wyratował, nie dbając o stratę 
rzeczy. W tamtych okolicach jest też 
wiele ludzi z Poznańskiego, którzy ani 
słowa nie umieją po niemiecku i z któ- 
rymi się tak samo nieludzko obchodzą. 
To wszystko dzieje się w wieku cywili- 
zacji i oświaty, w kraju, należącym do pań- 
stwa, które szczyci się, że kroczy na czele 
ludzkości!?P Niechże Polacy zmądrzeją i 
nie pozwolą się wyzyskiwać, niech się 
nie pozwolą podlić i niweczyć*. 

Oto jest pismo, pisze Katolik, jakie 
odebraliśmy z Nowejwsi od osoby bar- 
dzo dobrze ze stosunkami poznajomionej. 
Krwawa to zaiste dola i koniecznie po- 
trzeba, aby społeczeństwo polskie oto- 
czyło opieką wychodźców! 

edług naszego zdania, należałoby 
przedewszystkiem założyć informacyjne 
biuro w jednem z miast w Saksonji, 
np. w Lipsku. Tam nie brak Polaków 
przemysłowców, mieszkających stale na 
miejscu i znających stosunki. Akademicy 
Polacy, uczący się w Lipsku, Hali, po 
wyższych szkołach w Dreznie, Mittwei- 
dzie, mogliby pomagać w tem biurze. 
Możeby nawet jaki przedsiębiorczy, a 
uczciwy Polak, trudniący się ajencjami, 
wziął utrzymanie biura na własne ryzy- 
ko. Przez ogłaszanie w gazetach s8- 
skich, niezawodnieby się panowie do 
biura zgłaszali, a przez ogłaszanie w ga- 
zetach polskich, kierowałoby się wychodź- 
ców do tegoż biura. W ten sposób od- 
cięłoby się wychodźców od ajentów i 
wyzysku. 

Następnie dobrzeby było, gdyby po- 
wstało stowarzyszenie opiekujące się wy- 
chodźcami polskimi do SŚaksonji i Nie- 
miec, na wzór niemieckiego stowarzysze- 
nia św. Rafała. To stowarzyszenie stoi 
łaską ludzi; przez składki dobrowolne, 
zbierane zwłaszcza przez kobiety, doszło 
do znacznych kapitałów. Chodzi mu głó- 
wnie o kierowanie ruchem emigracyj- 
nym, ale ponieważ ruch ten wylewa się 
na całą Amerykę, przeto niepodobień- 
stwem jest, jak z ust głównego sekre- 
tarza wiemy, dojść do pomyślnego sku- 
tku. [Emigracja ludu polskiego do Sa- 
ksonji i Niemiec odbywa się na mniej- 
sze rozmiary i nie jest tak rozstrzelona 
jak tamta, i dlatego są widoki, iż dałoby 
się nią do pewnego stopnia kierować. 
Głównie powinnoby takie stowarzyszenie 
starać się o wiadomości, gdzie wychodź- 
cy mieszkają, a wiedzieóby to mogli z 
gazet, z biura głównego, wreszcie z wła- 
snych inspekcyjnych podróży. Tu znowu 
akademicy polscy z Saksonji i Polacy po 
miastach saskich osiedli, mogliby się 
dobrze sprawie przysłużyć. w ten też 
tylko sposób można myśleć o tem, aby 
wychodźców ratować przed utratą wiary 
i języka. — ; i R 

Tyle pismo górno-ślązkie. Z naszej 
strony powtarzamy tylko, co już powie- 
dzieliśmy niejednokrotnie, t. j., że spra- 
wa organizacji i uregulowania emigracji 
nie cierpi zwłoki, a mówimy nietylko o 
wychodźtwie do krajów europejskich, lecz 
chodzi nam w równej mierze o rodaków 
udających się za morze. 


m 


Ziemie polskie, 
Baczność | 


Dozosiliśmy już, że na Warmji ma po- 
wstać nowe pismo polskie, które zamie- 
rza wydawać niejaki p. Buchholz, księ- 
garz i drukarz w Wartemborku. Obecnie 
dowiadujemy się, że ów p. Buchholz jest 
Niemcem, chociaż włada polskim języ- 
kiem, a zadaniem jego pisma będzie współ- 
zawodniczenie z wielee zasłużoną a prze- 
śladowaną przez rząd i niemieckie du- 
chowieństwo Gazetą Olsztyńską. Dlatego 
też polakożerczy organ katolików nie- 
mieckich Ermlaendische Zeitung uwielbia 


KURJER POLSKI, dnia 27 Sierpnia 1890 r. 


p. Buchholza i dowodzi, że on wyświad-|Francji ciągle krwawiącą się ranę, któ [tylko zbudować złoty most dla połączenia 


czył Polakom bardzo dużo. 
świadectwo byłoby dostatecznem ostrze- 
żeniem przed p. Buchholzem. Nadto prze- 
cież Krmlaendische Ztg. zapowiada wyra- 
śnie, iż nowy dziennik ma występować 
w obronie duchowieństwa warmińskiego 


przeciw zaczepkom Gazety Olsztyńskiej ; 1) 


to znaczy, że p. B. zamierza dowodzić, 
że albo duchowieństwo nie germanizuje, 
albo też, że germanizując, czyni dobrze. 
Nie ulega więc wątpliwości, że księża 
niemiecey będą pierwszą na Warmji ga- 
zetę polską zwałlczali, zalecając na jej 
miejsce ludowi własną gadzinówkę. Pan 
Jan Liszewski, redaktor Gazety Olsztyń- 
skiej, wobec ciągle zwiększających się 
przeciwności nie opuszcza rąk, lecz prze- 
ciwnie przygotowuje się do walki ze 


Już takie|ra przez cały wiek się nie zabliźni*, 


Z obozu socjalno-demokratycznego. 


Dr. Brunon Willie w następujący spo- 
sób formułuje w Berliner Volksblatt pun- 
kty sporne w łonie socjalnej demokracji: 
Stanowisko socjalnej demokracji w 
parlamencie, które czasem mogło obu- 
dzić nadzieję, że da się poprawić poło- 
żenie klas pracujących na podstawach 
kapitalistyecznego ustroju społecznego. 2) 
Agitacja podczas ostatnich wyborów do 
parlamentu, która daleko bardziej dąży- 
ła do tego, żeby pozyskać krzesła w par- 
lamencie, niż żeby zyskiwać stronników 
dla socjalnej demokracji. 3) Występowa- 
nie frakcji za kandydutami stronnictwa 


mieszczańskiego, wbrew zasadniczym po- 
stanowieniom w St. Gallen. 4) Postępo- 
wanie frakcji w sprawie 1 maja. 5) Sta- 


współzawodnikiem i przeciwnikiem. W tym 
eelu postanowił pismo swe, które obecnie 


jest tygodnikiem, wydawać SĄ RAMA nowisko wpływowych członków frakcji 


glaore, para jan, geno, ronnan: y apawie jikgcze poty: W 
Ponieważ p. Liszewski bynajmniej nie] OWY m sposób łączenia krytyki przed- 
jest zamożny, przyjdzie mu znów bory- miotowej z osobistemi napaściemi. 7) 
kać się z niedostatkiem, jaki znosił w Zwołanie drezdeńskiego zgromadzenia lu- 
pa a latach istnienia Gazety esi + IE wę je EA 
óra niezbyt d aczgła pokrywa : ; - zi 
E anien, P eteo "ogo próbująca zgóry ERA opi 
społeczeństwo nasze nie poczuje się do|PeWIen modus wyborczy. rejekcorz 
Sonha wspierania niezmordowanego E ję pomno A tego, że nadaje 
obrońcy naszych kresów? Wszelkie prze- |'"axcj! zbył wie ką poręgę. 
sylki adresować należy do p. Jana Li- 
szewskiego w Olsztynie (Allenstein in 
Ostpreussen). 


Angielska prasa o ugodzie z Portugalją. 


Angielskie dzienniki dosyć przychylne 
wyrażają zdania o ugodzie koloujalnej 
Anglji z Portugalją. Times kończy swój 
artykuł jak następuje: „Wogóle Anglja 
może być bardzo zadowołnioną z ugody. 
Kończy ona bowiem nieprzyjemne spory, 
otwiera wielką drogę wodną Zambezi 
handlowi i cywilizacji, zatwierdza nasze 
pretensje do olbrzymich przestrzeni i na- 

Francuzki poseł w Londynie, senator|sze prawa do bardzo cennych dróg, a 
Waddington, który obecnie bierze udział į kosztuje nas bardzo mało, bo tylko u- 
w obradach rady jeneralnej departamen-|znanie praw Portugalji do tego, bez cze- 
tu Aisne, jako jej przewodniczący miuł|go możemy się obejść, albo na czem nam 
dłuższą mowę na bankiecie, jaki prefekt |bardzo mało zależy“. Morning Post pisze: 
na jego cześć wydał, Ważniejsze ustępy|„Upgoda w tym tekście, w jakim została 
tej mowy brzmią, jak następuje: „Zwra- į zawarta, nie wielki wzbudzi zapał u je- 
cam się, moi panowie, do gospodarzy i|dnego z augielskich stronnictw, ale zara- 
przemysłowców i dlatego jestem szezę-|zem dostarcza dowodu, że znaleziono 
śliwy, że mogę oświadczyć, iż wodług|drogę dobrą, i że ugoda ta wraz z u- 
mego przekonania pokój Europy już od-|kładem angielsko-niemieskim i angiel- 
dawna nie był tak ustalony, jak dzisiaj. |sko-francuzkim posłuży do ułatwienia 
Bezwątpienia są jeszcze zawsze materja- | zadań rozmaitych mocarstw, interesowa- 
ły palne na półwyspie bałkańskim; ale]nych w Afryce“. Daily News, oświad- 
na wszystkich dworach, we wszystkich|eza: „Rząd nie poniósł żadnego niepo- 
ministerstwach panuje stałe postanowie-| wodzenia w Afryce wschodniej i notuje- 
nie, nie robić nie takiego, coby mo-|my to z e a 2 zadowoleniem ; 
gło pożar rozniecić; wszędzie napotkać |nawet w układzie z Francją nie przeli- 
można na silną wolę niedotykania kwe-qeytował się, jak się można było oba- 
stji drażliwych i niepsucia  wielkich|wiać. Ugoda z Portugulją na nowo po- 
dobrodziejstw pokoju. Nikt nie myśli ojtwierdzu nas w pocieszającej ufności, że 
tem, żaby Francję zaczepić; bo każdy|się nie znajdujemy w rękach ludzi, któ- 
wie, że ona nikomu nie grozi, pewna sa-|rzy nie dorośli do roli rządców państwa 
ma siobie i ufoa w swoją siłę. Jednak, |największego na świecie“. 
moi panowie, nie jest to bynajmniej do- 
stateczna podstawa, żeby dać się uśpić 
i zaniechać naszych usiłowań ; przeciwnie,] Markiz Salisbury odpowiedział na no- 
Bal. zawsze czujni, nie wzbraniajmy te Rustema-baszy w sprawie opuszcze- 
się żadnych ofiar dążących do tego, żeby | nia Egiptu, w sposób następujący: „An- 
nasze piękne wojsko utrzymać na tej|glją nie zaprzecza słuszności tureckiego 
l D do jakiej dzisiaj doszlo. „Potę- żądania, i w zasadzie jest gotowa. do wy- 
ga Franeji jest jedną z najważniejszych pełnienia go. Stwierdzając jednak, że E- 
rękojmi europejskiego pokoju*. gipt przez czas administracji angielskiej 
; oczynił ze wszystkich stron uznane zna- 

srun Bowlangona. zr ka angielski musi zazna- 

W liście do Breslauer Zeitung, o któ-|czyć, że postępy te nie są jeszcze do- 
rym już donieśliśmy, pisze między inne-|syć stałe, ażeby Anglja mogła dalsze 
mi jenerał Boulanger co następuje: „Do-| prowadzenie rozpoczętego dzieła pozo- 
póki byłem ministrem, nie chciałem woj-|stawić innemu państwu. W oczekiwaniu, 
ny, ale uważałem za swój obowiązek|aż ta chwila nadejdzie, Anglja nie może 
trzymać się zawsze w pogotowiu i nie|zadowolnić życzeń tureckich*. Odpowiedź 
byłbym się jej uląkł, aby wymusić cześć|ta, jakkolwiek przewidywaua, zrobiła na 
dla mojego kraju i obronić jego prawa;| Porcie złe wrażenie. 
wierzę bowiem silniej, że ludy, bojące 
się tej ewentualności, jakkolwiek zaiste | mazzzzzazzzzzazzNZZARZDZDSZNA 
jest atraszna, są zgubione. Źle zrobiliśmy, 
żeśmy się w 1870 roku wdali w wojnę, 4 z 
w której ulegliśmy. Ale stokroć gorzej Poezja giełdy. 
zrobiły Niemcy, a może stokroć zgubniej 
dla siebie, że deptając samodziolność lu-| Pod tym tytułem dziwnie oryginalna 
dów i dzisiejsze narodowe ideje, anekto-|książka wpadła nam w ręce. Autor (nie 


Wiadomości polityczne. 
Pokój europejski. 


Sprawa egipska. 


wały części ziemi francuzkiej i zadały |miec dr. H. Beta) chce ni mniej, ni więcej 


Świata finansowego z dziedziną fantazji; 
chee bankierów i bohaterów giełdowych 
przekształcić na poetów i gorąco wierzy w 
możliwość tej metamorfozy. Nie przypu 
szcza on, aby plutokraci kiedykolwiek roz- 
poczęli gonitwę za rymami, lub hurmem 
rancili się do fabrykowania wierczy, ale 
pragnie odsłonić im czar duchowy, ukryty 
w skarbach materjalnych, i wskazać drogę 
do spożytkowania tych skarbów ku wła- 
snemu moralnemu ich zadowoleniu.  Wstą- 
pienie na tę drogę uważa za konieczność 
cywilizacyjną i gdzieniegdzie widzi już po 
cieszające przebłyski w tym kierunku. 

Ale nie uprzedzajmy biegu myśli autora 
i odstąpmy słowo jemu samemu: 

„Wieszcze na poddaszach, mówi, weszli w 
przysłowie, jakkolwiek w rzeczywistości sta- 
ją się coraz rzadszymi; ale i poeci pluto- 
kraci także jakoś rodzić się nie chcą. Ban- 
kier lub bohater giełdowy, któregoby podej- 
rzewano o pisanie wierszy lub hołdowanie 
skłonnościom idealistycznym, napewno stra 
ciłby kredyt. Bo pieniądz i duch, mamo- 
na i Muzy codzień bardziej wrogiemi stają 
się sprzecznościami*. — „A jednak — dodaje 
w innem miejscu — ja wierzę w poezję i bło- 
gosławieństwo bogactwa. Skoro tylko wraz 
ze zwiększajacemi się dochodami wzrośnie 
rozwaga i wykształcenie, a męki z posia- 
dania pieniędzy, gromadzonych i trwonio- 
nych w celach wyłącznie egoistycznych co- 
raz staną się nieznośniejszemi, obok tego 
zaś zwiększy się liczba ludzi, dotychczas 
niewielka, którzy ze względów miłosierdzia 
i ludzkości, albo też wprost z przesytu roz- 
tworzą szafy swe ogniotrwałe dla zadań do- 
brych, pięknych i pożytecznych, wtedy po- 
znamy i nauczymy się szanować poetów 
Plutusa*. 

„Gdyby wiedzieli wielcy kapitaliści nagi, 
wiele radości rozsiewać i zbierać mogą przez 
popieranie dążeń idealnych! Jakże często 
postęp ludzki, talent najpiękniejszy, wstrzy- 
manym lub przytłumionym zostaje przez 
brak nędznych pięćdziesięciu lub stu tala - 
rów i z jakąż łatwością najmniejszy de- 
szczyk złoty, w chwili stosownej opuszczo- 
ny, mógłby podnieść i użyżnić ogólną su- 
mę szczęśliwości ludzkich“. 

'Takiemi słowy rzecz swą zagaiwszy, au- 
tor podaje kilka tematów do praktyczno- 
poetycznego tworzenia w tym duchu. Prze- 
dewszystkiem doradza właścicielom wig- 
kszych majątków ziemskich i tak zwanym 
drobnym kapitalistom w miastach, aby o- 
szczędności swych uie lokowali w przedsię- 
biorstwach akcyjnych i na depozytach w 
bankach, lecz używali ich dla be>pośrednie- 
go dobra swojego. lleż to ulepszeń, mówi, 
ze względów zdrowia, czystości i pomnoże- 
nia dochodów, potrzeba jeszcze po oborach 
i dworach na wsi. Wielu gospodarzy na- 
wet nie umie z dostateczną korzyścią skła: 
dać mierzwy i rozdzielać jej po polach. 
Z jednej wsi do drugiej co za złe nieraz 
bywają drogi, na których traci się czas, 
marnuje siły koni i niszczy wozy. Otóż wsie 
takie przez podniesienie stanu dróg, wszy- 
stkieby zyskiwały i oszczędzały pieniądze, 
U gościńców często widzi się, już to wstrę- 
tne i niezdrowe bagna, już też nagie, pu- 
ste pagórki, piaskowe lub kamienne. Pier- 
wsze zamienione na przeźroczyste stawy ry. 
bne, drugie wysadzone drzewami i krzewa. 
mi — dadzą okolicy piękne wód zwierciadło 
i lasek pożyteczny, służący za schronienie 
wesołym, skrzydlatym śpiewakom. Z je- 
dnego i drugiego natura zapewnia zysk i 
pociechę. Laski albo tylko krzewy i zaro- 
dla uchronią zarówno od suszy, jako i po- 
wodzi niespodziewanej, a ptaki w nich — od 
robactwa, niszczącego Żniwa. I kraj przez 
to stanie się piękniejszy, Po wsiach i ma. 
łych miasteczkach nie ma najczęściej ksią 
żek najpotrzebniejszych. Urządzenie bibljo- 
teczek gminnych nie wiele wymaga pienię 
dzy a pożytku z nich i radości dużo, choć- 
by dla tego tylko, że wtedy mniej pienię- 
dzy przepija się w karczmie. Dla zaradze- 
nia brakowi i drożyżnie rąk ludzkich na wsi 
należy kupować maszyny rolnicze na wspól- 
ny kosst itd. 


Dalsey ciąg nastapi). 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


* W jednym z ostatnich numerów Głosu war- 
szawskiego znakomity powieściopisarz T. T. Jeż 
(Zygmunt Miłkowski) ocenia bardzo pochlebnie 
talent autorki, ukrywającej się pod pseudonimem 
Estei, podnosząc zalety jej ostatniej powieści, 
drukującej się w Świecie. 

* P. Gabrjela Zapolska drukuje w odcinku 
„Kurjera Warszawskiego“ studjum z natury p. t.: 
„Dobrana para*. 

* Wincenty hr. Łoś napisał znowu nową po- 
„wieść p. t.: „Iinoskoczka*, której druk rozpo- 
czyna „Gazeta Lwowska“. 

* Na wystawę obrazów w Krynicy nadesłano 
wazon majolikowy, wykonany przez uczniów szko- 
ły krajowej garncarskiej w Kołomyi, jako dar dla 
Henryka Siemiradzkiego, w uznaniu artystycznych 
i obywatelskich zasług tego znakomitego męża. 
Wystawa obrazów w Krynicy zamkniętą zostanie 
w końcu sierpnia b. r. 

* Antoni Rubinstein bawi obecnie w Peters: 
burgu; maëstro ten w ostatnich czasach napisał 
uwerturę do Szekspirowskiego „Antonjusza i 


| TEER. dzieło to ukazało się już w druku. 


* W Paryżu ukazała się niedawno bardzo zaj- 
mująca książka p. t.: „Życie artysty*. Jest to 
autobiografja Juljusza Bretona, jednego z naj- 
znakomitszych małarzy francuskich, który po Mil- 
lecie stał się dziś pierwszym przedstawicielem 
szkoły ludowej we Francji. 


Kronika zamiejscowa. 


KURJER LWOWSKI. 


* P. Brykczyński, zastępca członka Wy- 
działu krajowego, objał kierownictwo depar- 
tamentu drogowego. 

t Damjan pausta, dr. medycyny i le- 
karz miejski, urodzony w r. 1810, po- 
wszechnie ceniony obywatel, zmarł tu wczo- 
raj. Nieboszuzyk był ojcem 6. p. Bolesława, 
literata. 

* Bućżet szkolny, ułożony na rok 1891 
przez krajową Radę szkolną, nie jest wcale 
pomyślnym, wykazuje bowiem podwyższe- 
nie wydatków o 160.000 złr. Oprócz tego 
wypadnie pokryć niedobór funduszu eme- 
rytalnego szkolnego, wynoszący kwotę 
80.000 złr., tak, iż budżet szkolny wzro 
śnie w r. 1891 o sumę 240.000 zir. 

* Dysenterja panuje tu nagminnie na 
przedmieścin Zółkiewskiem, a to szczegól. 
nie przy ul. Zródlanej. 

* Personel teatru hr. Skarbka powraca 
dziś z Krynicy i dnia 7 b. m. rozpoczyna 
sezon jesiei.ny „Zemstą* Fredry. Oprócz 
panny Marcello i pana Fiszera, zaangażo 
wała dyrekcja na ten sezon panią Czapliń - 
ską, pannę Czechowiczównę, panów Chmie 
lińskiego i Feldmana. Cały zatem personel 
dramatu liczyć będzie 36 osób. Do opere- 
tki przybywają dwie nowe siły, a chóry 
powiększone będą do niebywałej liczby 50 
osób. Personal operetki powraca z Krako- 
wa dnia 1 września. 

* Drogim zaprawdę opałem ogrzewano 
dziś piece w  tutejszem Tow. kredyto 
wom. Oto spalono w nich półtora miljona 
wycofanych z obiegu 5% listów. 


KURJER PROWINCJONALNY 


* Kołomyja dnia 24 sierpnia. — Rada 
gminna naszego miasta nie może odbywać 
swoich posiedzeń, ponieważ wielu pp. ra 
dnych wyjechało do kąpiel — Kołomyjska 
bursa powiatowa, istniejąca od dłuższego 
czasu przy tut. Radzie powiatowej, przed- 
kłada sprawozdanie roczne, z którego no - 
tujemy: Dochód całoroczny wynosił: a) z 
datków dobroczynnych osób prywatnych 
123 złr.; b) kasa oszczędności 275 złr.: 
c) Wydział powiatowy kołomyjski 200 złr.; 
d) Wydział pow. śniatyński 40 złr.; e) Wy 
dział pow. horodeński 40 złr.; f) Ciuciura 
za syna umieszczonego w bursie 40 złr.; g) po 
zostałość kasowa 7 złr. 251/, ot. Razem 762 zł. 
25:/, et. Rozchód wynosił 496 złr. 21'/, et. Z 
zestawienia sumy dochodów z sumą rozchodu 
wynika pozostałość kasowa na przyszły 
rok szkolny 266 złr. 25'/, et. Oprócz tego 
udzislił Wny Franciszek Jasiński kartofli 
2 korce. Rachunek szczegółowy wydatków 
leży wyłożony w Wydziale powiatowym 
do wolnego przeglądu. -— Podczas osta 
tniego odpustu (w dniu 15 sierpnia b. r.) 
zmarła nagle pewna kobieta AKA | 


Nr. 286. 


nazwiska i pochodzenia. Odwiezionn ją do 
trupiarni i pochowano na cmentarzu miej- 
skim. Ludzie, którzy denatkę widzieli, o- 
powiadają o ciekawych szczegółach przed 
i podczas pogrzebu. W trupiarni ciało 
zmarłej uległo szybkiemu bardzo rozkła 
dowi i urosło do niesłychanych rozmiarów, 
a w chwili, kiedy je wkładano (bez tru- 
mny) do grobu, rozpękło się z wielkim 
hukiem. Prosty lud uważa wypadek śmier- 
ci na odpuście i towarzyszące pogrzebowi 
szczegóły jako karę za grzechy, aa spowie- 
dzi zatajone. 

* Rudawa d. 22 sierpnia. (Z kolonij wa 
kacyjnych). Jedną z najprzyjemniejszych 
wycieczok, jakie pozostająca pod mojem 
kierownictwem kolonja wakacyjna w birża- 
cym miesiącu zrobiła, była całodzienna wy- 
cieczka do Zalasa, wsi o 1'/, mili oddalo- 
nej od Rudawy. Wycieczkę tę dla ośmio- 
i dziewięcioletnich kolonistów woale niema- 
łą urządziliśmy na uaproszenie ks. Józefa 
Pajączewskiego, notarjusza dekanata czer- 
nichowskiego i proboszcza w Zalasiu. Była 
piękna pogoda, może trochę za gorąco, 
lecz nie czuliśmy wielkiego znużenia bo 
prześliczna droga przez lasy tenczyńskie 
prowadząca, oo chwila nowym jakimś za- 
chwycała wdziękiem. To też dziatwa we 
soło i szczęśliwie przybyła do Zalasa, 
gdzie oczekiwał ksiądz proboszcz, zapra- 
szając gościnnie do salonu i częstując na 
początek mlekiem i ohlebem. Po śniadaniu 
i krótkim wypoczynku podano obiad, po- 
czem w towarzystwie ks. proboszcza awie- 
dziliśmy miejscowy kościółek, gdzie odśpie- 
waliśmy pieśń do Matki Boskiej, a nastę- 
pnie oglądaliśmy całe gospodarstwo plebań 
skie i kamieniołomy. Na miłej » gościn- 
nym gospodarzem pogadance czas upływał 
szybko; z uderzeniem godziny 6 odprowa- 
dzeni, pożegnani i obrazkami Świętych ob 
darzeni, wyruszyliśmy tą samą drogą do 
don u. Spędzony tak przyjemnie dzień za 
pisali sobie moi chłopey w Bwoich serdu- 
szkach, a obrazek „pamiątka z Zalasa“ 
będzie im zawsze przypominał gościnnego 
ks. proboszcza, który z pewnością kocha 
dzieci, skoro ich tak serdecznie u siebie 
przyjął, Daisiaj wdzięczni moi wychowańcy 
wysłali do ks. Pajączewskiego list następu 
jacej treści: 

„Przewielebny Księże Proboszozu! Dzień 
20 sierpnia zapisał się w pamięci uaszej 
na zawsz6. Pamiętamy i pamiętać będzio- 
my Twoją serdeczną gościnność, z jaką nas 
małych i niczem niezasłużonych kolonistów 
przyjąłeś. Wdzięczni Ci, Przewielebny Księ 
że Proboszczu jesteśmy, wdzięczni Ci będą 
i rodzice nasi, gdy im o Tobie opowiemy. 
Za kilka dni rozjeżdżamy się 3 Rudawy — 
jedni do Krakowa, drudzy do Wiednia; 
nim to jednak nastąpi, przesyłamy Ci, Prze- 
wielebny Księże Proboszczu, wszyscy, za 
mile u Ciebie spędzony dzień „Bóg za- 
płać ! = 

Obie kolonie bawiły w tym miesiącu ra- 
zem na wycieczce w Czerny i Tenczynku, 
a projektowaną jest jeszcze wycieczka do 
Zabierzowa. 

Stanisław Polaczek. 


Z ARMII. 


* Szkoły dla oficerów obrony krajowej 
we Wiedniu, Bernie, Gracu, Pradze Lito- 
mierzycach, Krakowie, Lwowie, Zadarze, 
Grawozie, Insbruku i Linen zostaną otwar- 
te na rok 1890/1 z dniem 1 grudnia 1890. 
Celem ich jest kształcić życzących sobiv 
tego, a posiadających stosowne kwalifikacje 
na oficerów obrony krajowej w stanie nie- 
czynnym. Osoby, należące do pierwszego 
roku asenterunkowego obrony krajowej, 
będą przyjęte na koszt erarjainy i podzie- 
lone na kursa szkolne. Przedmioty, na 
tych kursach wykładane, oparte są na 
progiamie nauk jednorocznych ochotników. 
Nauka rozpoczyna się z dniem 1 grudnia 
i trwa do końca września. Przyjętym do 
takiej szkoły może być każdy z popiso - 
wych obrony krajowej, który wykaże się 
stosownem  poprzedniem  wykształ:eniem, 
sytuacją społeczną i nienagannem życiem. 

KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Poznań dnia 21 sierpnia. — W po- 
niedziałek dnia 18 b. m. o godz. 3 popo- 


nie biorę... Chętnie przyznam, żeby ci 
zrobić przyjemność, że jesteś przystoj- 
niejszym i arystokratniejszą masz posta- 
wę od księcia Courtalin... 


WALC 
Eje — 
drogi, tak, czuję, że masz szaloną ocho- 


LUDWIKA HALEYVY'EGO.|tę, żebym ci powiedziała, że jesteś bar- 


dzo ładnym chłopcem; cóż to jodnak zna- 
czy wobec aktu Ludwika XIV?.. Jesteś 
zanadto rozamnym, abyś tego nie zrozu- 
miał. A jednak kochałam cię, kochałam 
cię szalenie, wiernie, głupio... 
głupoty się w tobie kochałam! dym 
zeszłego roku w świat wchodziła, pamię- 

— A więc! tam bal u pani de Fresnes, na którym 

— Qzekaj pan! Dobrze tę sprawę|po raz pierwszy, moje chude ramionka 
znam... Mama ją dobrze przestudjowa-|światło dzienne ujrzały — miałam zale- 
ła, gdy przed trzema miesiącami zdawało|dwie lat siedmnaście. Otóż zauważy - 
się, że zostanę księżną Courtalin. Była|jłam, że młodzi ludzie, tak zwani epou- 
nawet raz zrana w archiwach; towarzy-|zerowie, goniący za posagiem, — stro- 
szył jej stary przyjaciel, historyk, Króry|nili odemnie, unikali mnie poprostu. 
należał do Instytutu. Lannilisowie są zj Zdawało się, że żadnego dla nich uroku 
roku 1663, Courtalinowie z roku 1666,]mie miałam, pomimo mego posagu, mego 
to najzupełniejsza prawda, ale Ludwik XIV į nazwiska i moich oczów. Nie w tem 
w roku 1672, dał aktem notarjalnym ro- jednak dziwnego nie było: skompromi- 
dzinie Courtalinów pierwszeństwo, spodzie- |towałam się najśmieszniej w świecie, o- 
wam się, że nie sprzeciwisz się temu, co|powiadając wszystkim przyjaciółkom o 
Ludwik XIV uznał za stosowne zrobić. |mojej miłości dla ciebie, Wiroldzie. By- 
Nieprawdaż ciociu kochana ! łam zatem hors concours, uważano mnie 

— Naturalnie, że nie. za rzecz należącą do ciebie... Jak już 

— Jednakowoż Saint=Simon. wspomniałam, z chwilą kiedy wdziałam 

— Oh! Dajmy mu pokój... uosobio-|pierwszą długą suknię, ogłosiłam 4 qur 
na namiętność i niedokładność... Wiem, |voulaiż Ventendre, że nigdy za nikogo za 
że jest za wami, w rachubę tego jednak mąż nie wyjdę, gdyby mnie książe Witold 


„Przekład 
J. Ł. 


(Ciąg dalszy). 
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— Zgadzam się... 


nie zechciał... Tak, on albo klasztor !... 
I stało się to, czego chciałam, przyja- 
ciółki nie omieszkały donieść tej intere- 


którzy się znowu, naturalnie, z tobą nią 
podzielili... Powiedz pan teraz, czy to nie 
prawda?.. S 

— Ja nic nie mówię... 

— Bo jesteś zawstydzony, upokorzo- 


{ny, pokonany wobec przedstawionej ci 
tak, do|rzeczywistości... Teraz nie nie mówisz... 


ale co mówiłeś zeszłego roku? Zeszłego 
roku! Pomyśleć, że już od roku mogli- 
byśmy być zaślubieni! Rok, rok cały 


i czajnego... chciał mówić komuś „ty“... ko- 
,muś, któremu nigdy „ty“ nie mówił! — 
l l nieść. | Dowiedziałam się tego wszystkiego od 
Widzę, mój |sującej wiadomości braciom i kuzynom, | Gabryni, siostry Oskara!.. Czy ciocia nie 


znajduje, że Witold ma zdziwioną minę? 
Uważam, że nie wygląda na zupeł- 
nie zadowolnionego. 

— Poznaje się, 
swoje słowa. 

— To prawda!... 
bie... 

— Ach! Gdybyś tylko był to powie. 
dział... Mówiłeś jeszcze różne inne rze- 
czy... równie pochlebne dla mnie... | 


przypomina sobie 


Przypominam s80- f 


Wtenczas chcąc mamę uspokoić, wy- 
krztusiłam : 

_— Mamo droga, jestem za chudą! 
Witold znalazł, że jestem zbyt chudą ! — 
Ku wielkiemu mojemu zdziwieniu, ro- 
ześmiała się mama i to woale wesoło. . . 
Ależ jakże dobrą dia mnie była tego 


wieczoru... po tym śmiechu!... Wytłu- 
! maczyła mi, że w siedmnastym roku 


była jeszcze szczuplejszą odemnie i obie- 
cała mi solennie, że z czasem z wszelką 
pewnością utyję... Prawdę mama po- 
wiedziała, utyłam... Czy chcesz pan 
zapewnić ciotkę o prawdziwości mych 


stracony! Rok, który był taki długi, aj Niech sobie kochana ciocia wyobrazi:|słów? Wszak solniczki najzupełniej zni- 
który mógi był być tak krótkim! Wra-| mówił, że najważniejszym powadom, dla|knęły... 


cając do rzeczy!... Książe Witold był 
na balu, u Fresnów. Tańczył trzy razy 
ze mną, wróciłam do domu rozmarzona, 
upojona. Nie długo jednak trwało to 
szczęście. Witold opowiadał nazajutrz po 


którego tego małżeństwa nie chciał, był 
ten, że... że... że jestem zanadto chu- 
dą! Zanadto chudą! Wieczorem tego 
dnia, w którym mi Gabrynia te wiado- 
mości powtórzyła, rozpłakałam się na 


balu swojemu najlepszemu przyjacielowi] widok mego biustu, mego chudego biu- 
Oskarowi d’ Aigremont: „że widział mi | ściku z temi nieszczęśliwemi solniczka- 
łość moją ku niemu, że wiedział, jak chcia- ;mi... Płakałam jak fontanna... W tem 
no, aby się ze mną żenił;że mu było mnie weszła mama, ,, zastaje mnie rozebraną, 
żal, że dlatego ze mną tańczył... Ale na tem rozpłakaną, z rozpuszczonemi włosami 
miało się skończyć... Już go na dziecin- | naprzeciwko zwierciadła... bierze mnie 
ny bal nie złapią... To mogło się stać|w swoje ramiona i całuje to moje chude 
niebezpiecznem... On o małżeństwie nie | ciało. — Aniołku mój, drogi mój anioł- 
myślał... żenić się nie chciał... Zresztą| ku, co oi jest, powiedz. — Lecz ja mil- 
nie lubił małżeństw między kuzynami i|czałam.., łzy mnie dusiły. — Dziecka 
kuzynkami... On chciał w maiżeństwie | moje, ja wszystko cheę wiedzieć, nie 
znaleźć coś niespodziewanego, nadzwy-|męcz mnie dłużej, zwierz się matce | — 


— Z największą przyjemnością, ale 
pozwolisz, abym dodał... 

— Nie nie pozwolę, Jestem w samym 
środku mojego opowiadania... Pozwól, 
niech skończę...  Wytłumaczysz się 
wkrótce. Mam zamiar zadać ci kilka 
pytań. 

— Zatem czekam. .. 

— Tak, czekaj... 
może. .. 


inaczej być nie 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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łudniu powstał ogromny ogień 


KURJER POLSKI “dnia 27 Sierpnia 1890 r. 


e NN 


we wsi obcych przyjmował już jako król, młody |ny, próby rozmaitych łubinów tak w stanie|czelnik Eminowicz ledwie zapomocą pompy 


Trzcinicy, który w krótkim czasie zamie Aleksander. Zresztą prawie codziennie u- |naturalnym, jak i suszonym. 


nil 13 budynków w perzynę Niepodobna 
było myśleć o jakiejś obronie przy taj su 
szy i braku wody tak że zgoła nic nie 
zostało wyratowane. 


Bydło. konie, świnie, , 


sprzęty domowe, wszystko stało się pastwą | 
płomieni. Ogień powstał w chlewie n go | 


czestniczy w ówiezeniach wojskowych i wy 
biera się teraz na dłuższy pobyt do obozu 
w Banicka Brdo. 


KURIER AMERYKANSKI. 


* Powódź w Johnstown w Pensylwanii, 


P. Jerzy Ryx z Borku przedstawił ga 
laktometer swego wynalazku. 
Wreszcie p. Stanisław Homolacs i Spół- 


ka (St. Zeleński i Wimmer) przedstawili| wać, ale na przyszłość niech już podda się 


znakomitą dachówkę z wyrobu nowej fa- 
bryki w Niepołomicach oraz wzory gliny, 


spodarza Owsianego i tu winna znów z6 która się wydarzyła na wiosnę ubiegłego |% której jest wyrabianą. 


strony rodziców ta nieostrożność, że dzie- 


jroku, była jedną z największych klęsk o- 


P. Jędrzejowicz, członek Wydziału kra- 


j iedy i i i bawił przez dzień wczorajszy w 
i ozwolą dojść do zapałek. Kiedy istatnich czasów. Teraz ogłoszono statystykę lowego, EAn : ME 
aid zajęte ratunkiem, w jednej i tej „strasznej katastrofy. Owóż dla ofiar złożono Krakowie, w przejeździe z kąpiel. Najbliż 


samej chwili powstaje drugi ogień we wsi 
Rataje, może tyłko pół mileczki oddalonej, 
i tu spłonęły dwa gospodarstwa młynarza 
Hake a gospodarzowi Kasperskiemu spaliły 
się wszystkie budynki z tegorocznem Żni 
wem; podpadało też każdemu, że przy 
pierwszym ogniu, gdzie tak blizko do mia- 
sta Wielichowa żadnej pomocy nie było. 
Komisarz obwodowy przyjechał dopiero pod 
wieczór. 

+ W Gorazdowie zmarł Ś. p. Ignacy Ra- 
szewski 

* Powiat gnieźnieński miał od 13 kwie- 
tnia 1889 roku do 17 lutego 1890 r. 30 
pożarów, za które wypłaciła kasa prowin- 
cjonalna zabezpieczenia od ognia 106 tys. 
997 marek 98 fen. Największa suma do 
stała się p. Chełmickiemu w Zakrzewie, 
bo 41.340 marek, a najmniejsza w ilości 
5 marok panu Wiedemanowi z Pierzysk. 


KURIER GDAŃSKI. 


* Gdańsk dnia 20 sierpnia. — Spis lu- 
dności odbędzie się, jak wiadomo, dnia 1 


w Ameryce trzy miljony dolarów, które 
już porozdzielano. Stwierdzono też stano- 
wczo liczbę ofiar okropnej klęski. Zginęło 
osób 2.187, m dwustu trupów dotąd nie 
odnaleziono. 


l 
TZ WREEE SE T E NRR LEC IEZKA PWS 


| Rozmaitości. 


| Podróż na bicyklu. Pewien Francuz od- 
byl podróż na bicyklu z Paryża do Tulu- 
zy przez Bordeaux, to jest 8830 kilome- 
trów, w przeciągu czterech dni i 2 go 
dzin 

Poetyczna moda. Najmodniejsze są o- 
becnie wśród paryzkiego „high-lifu* wa- 
chlarze złożone z różnobarwnych motyli, 
których pyłek jest zachowany, dzięki zrę- 
cznemu urządzeniu. 


Zadziwiający piechur. W dniu 14-ym dsiałowej lub kur 
b m. przyszedł na piechotę do Moskwy |ctyo z uk 


szy tydzień spędzi jeszcze p. Jędrzejowioz 
w swoim majątku, a następnie podąży do 
Lwowa, aby objąć swój departament w Wy- 
dziale krajowym. 

Bawi w naszem mieście p. Bolesław 
Londyński, znany literat i humorysta war- 
szawski, pisujący pod pseudonimem Bruna 
Lasa. 

Minister oświaty zarządził, że przepisy 
w sprawie płac i poborów. jakie się nale 
ża wchodzącym w skład siły zbrojnej su- 
plentom szkół średnich, oraz seminarjów i 


i rur kauczukowych ze znacznej odległości 
zapewnił przypływ wody, co ułatwiło zna 
komicie ratunek, P. Chwastek mógł mieć 
najlepsze oheci i mógł nawet dzielnie rato- 
komendzie, bo gdzie... kucharek 
tam nie ma co jeść. 

Organa policyjne przyaresztowały: Wrzał- 
ka Zygmunta z Krakowa za kąpanie się 
w zakazanem miejscu w Wiśle; Rozalję 
Królikowską z Sierszy za kradzież gęsi 
we dworze w Marpowcu; T.egutta Jana za 
kradzież rzeczy ne. strychu przy ul. Stra- 
dom, oraz 6 osób za pijaństwo i dwie za 
włóczęgostwo. 


Sześć, 


1 


| 
4 


P RZYJECHALI DO KRAKOWA 


dnia 26 sierpnia. 


Hotel Saski: Hr Adam Łubieński z Radomskie= * 


Rzym 27 sierpnia. Znaleziono w 


3 


mieście eztery bomby dynamitowe. 
Wiele osób aresztowano. 

Rzym 27 sierpnia. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza dekret ministerjum, 
według którego wszystkie stowarzy- 
szenia, komitety i kółka noszące 
nazwisko Piotra Barsanti albo Wil- 
helma Oberdanka będą rozwiązane. 

Rzym 27 sierpnia, Dziennik u- 
rzędowy ogłasza sprawozdanie jene- 
ralnego dyrektora publicznego bez- 
pieczeństwa do Crispiego, w sprawie 
rozwiązania towarzystw im. Barsan- 
tiego lub Oberdanka Dyrektor 0- 
świadcza, że same nazwy owych to- 
warzystw są jawnem przekroczeniem 
ustaw państwa, ponieważ wyrażają 
apoteozę postępów jawnie : zbrodni- 
czych, i dodaje, że towarzystwa im. 


szkół pływackich, skoro suplenci są powo- łgo, dr. Mikołaj Siengalowicz z Lablina, Leszek} Oberdanka mają jeszcze na celu za- 
taiado służby czynnej w marynarce, obro- Wiśniowski z Krasiczyna, Helena Mierzyńska z 


nie krajowej i pospolitem ruszeniu, mają 
być również rozciągnięte względem suplen 
tów państwowych szkół przemysłowych. 
Wpisy uczennic do szkoły wydziałowej 
żeńskiej i kursów praktycznych robót, ja- 
koteż kursu handlowego i kursów dopeł- 
niających, odbywać się będą 29, 30 i 31 
b. m. Warunkiem przyjęcia do szkoły wy- 
sów robót, jest świade- 
ończonej szkoły ludowej; do kur 


grudnia r. b. Minister spraw wewnętrznych niejaki Bałabucha, urodzony w Kijowie, | gów dopełniających i handlowego — z ukoń- 


rozesłał już do wszystkich prezesów rejen 
cyjnych cyrkulara, w którym wskazując na 
odnośne formularze, podaje jasno bliższe 
wskazówki, dotyczące wygotowania spisu. 
Tego reku uwzględniony będzie zarazem 
język ojczysty obywateli. W formularzu A. 
pod nr. 1l wymieniony jest język ojczysty. 
Dziwna rzecz, że władze rozróżniają język 
polski, mazurski i kaszubski, a nie uwzgłę” 
dniaja n. p. narzeczy plattdeutsch 8%wa- 
bskiego itp. na1zeczy niemieckich, których 
zapewne jest więcej, jak polskich. (Czy u 
kładający ów formularz wiedział np. co to 
jest Mazur, mazurzenie P Wątpimy ; mazu- 
rzących Połaków znajdziemy w wielu oko 
licach naszych np. w okolicy Skalmierzyce, 
mazurzą także Mazury w Prusach Wsoho- 
dnich, ale tak samo ich, jak i Kaszubów 
nikt za odrębną narodowość, ich języka za 
język niepolski uważać nie będzie. — W 


który zjednak sobie sławę tem, że prze- 
szedł piechotą 38.500 wiorst, t. j. zrobił 
więcej aniżeli podróż naokoło Świata, gdyż 
obwód naszego globu ma tylk» 37.000 wiorst. 
Bałabucha wyszedł z Kijowa i podróżując 
tak na własnych nogach po różnych gu 


b.rniach. zawędrowa! na Syberję, dotarł|, 


do Kjachty i granic Chin, przeszedł Bajkał 
w zimie po lodzie, zwiedził całą Syberję; 
z Uralu dostał się nad Don do Rostowa i 
ztam 4d przyszedł do Moskwy. Nie koniec 
na tem, wytrwały piechur wybrał się na 
przechadzkę z Moskwy do Aten, a stam 
tąd uda się do Jerozolimy. Podróżuje on 
ina własny koszt, Dzienniki rosyjskie, pisząc 
otym nadzwyczajnym wędrowniku, nie do. 
noszą Od ilu lat jest on już w drodze. 


Liczborku powstało Stowarzyszenie wstrze- 


mięźliwości pod nazwą „Jutrzenka“. 
KURJEB WARSZAWSKI, 


* Z Karlsbadu doszła wiadomość, że tam- 
Łe zmarł w tych dniach ś, p. Aleksander 
Lochman Po za działalnością urzędową w 
Towarzystwie kredytowem ziemskiem, gdzie 
pełnił obowiązki kasjera dyrekcji głównej, 
L. znany był z licznych utworów muzy- 
cznych do tańca, z których kilka cieszyło 
się wielką popularnością. W "Towarzystwie 
dobroczynności brał czynny udział juko 
członek komitetu zabaw, a za czasów istnie 
nia teatru amatorskiego na małej scenie tej 
instytucji, żywo się krzątał około jej urzą- 
dzenia. 

* Ż Łodzi donoszą. W dniu 18 b. m. od 
samego rana kantor pocztowy oblegany był 
przez setki robotników, wysyłających listy 
rekomendowane do Jost dos Santosa z 
prośbą o przysłanie im kart na przejazd 
do Brazylji. Około godziny 10 rano nali 
czyliśmy przeszło 150 takich listów, które 
prawie wszystkie adresowane były jedną 
ręką, widocznie przez jakiegoś agenta. — 
W Łodzi obecnie firma Gebethner i Wolff o 
tworzyła filję swego składu fortepianów i 
pianin, oraz nut muzycznych. Skład zaopa 
trzony zostanie w instrumenta Bliitheerow 
skie i Rónischowskie, krajowe Małeckiegu i 
Seidlere, jak niemniej pianine własnej fa- 
bryki, Otworzony również być ma warsztat 
reperacyjny pod kierunkiem specjalisty p, 
Gustawa Gebethnera (syna), który też cB- 
łem przedsiębiorstwem, wielce tam potrze- 
bnem, kierować będzie. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Francuzki ambasador na dworze tutej - 
szym p. Decrais wyjechał onegdaj na kil- 
kotygodniowy odpoczynek. Zastępować go 
będzie radca poselstwa br. Montmarin. 

* Dn. 19 b. m. zmarł nagle ojciec wę 
gierskicgo ministra skarbu. 

* Zjazd śpiewaków ciągle trwa jeszcze. 
Onegdaj popisywali sę wobec śpiewaków 
chłopcy, Ówiezeniami gimnastycznemi. U- 
dział w zjeździe biorą takže 


tami tamtejszej „lutni“. Czy mają do te 
go upoważnienie, nie wiemy, ale cały zjazd 
ma charakter fanatycznie niemiecki, anty- 
słowiański. 

* Arcyksiężniczką Stefanja uda się w 
pierwszych dniach przyszłego miesiąca do 
jednego z morskich miejse kąpielowych. Z po- 
wodu uroczystości Imienin Najd. Cesarze - 
wiczowej Wdowy Stefanii, które przypadły 
w dniu przedwczorsjszym, otrzymała dostoj: 
na Sulenizantka, bawiąca w Laxenburgu, 
telegramy gratułacyjne od Najj. Państwa z 


śpiewacy złzdrowiem, obowiązkom 
Warszawy którzy mienią się reprezentan |sam 


Kronika miejscowa. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 
* Dziś dnia 27 sierpnia obchodzi Ko. 


sciół katolicki uroczystość Przeniesienia św. 


Kazimierza, 


Kalendarz. Dziś: Przeniesienie św. Ka- 
zimierza; jutro: św. Augustyna b. ojca 
Kościoła. 

Kalendarz historyczny. 27 sierpnia 1492 
roku: Wstąpienie na tron Jana Alberta. — 
1610 roku: Królewicz Władysław zaproszo - 
ny na tron Moskwy, 


Nabożeństwa. W kościele św. Katarzy- 
ny P. i M. XX. Augustjanów na Kazimie- 
rzu odprawiać się będzie uroczyste uabo» 
zeństwo z wystawieniem Najśw. Sakramentu 
|i kazaniami na Summie i Niessporach dnia 

28 sierpnia 1890 roku we czwartek na 
cześć św. Augustyna biskupa patrjarchy 
| zakonu Augustjańskiego. 

| W niedzielę zaś następną to jest dnia 31 
„Sierpnia b. r. na cześć Najśw. Marji Panny 
Pocieszenia, pod której imieniem istnieje 
Arcybraotwo. Po Nieszporach w tym dniu 
udzieloną będzie „Benedykcja Papiezkać, 

Zgromadzenie XX. Augustjanów zaprasza 
niniejszem Wiernych w Chrystusie na te 
Nabożeństwa, połączone z Odpustem zupeł- 
ny 


m. 
Czytamy w „Czasie“: „JEm. ks. kardy - 
fna} Dunajewski ma otrzymać, jak głosiły 
niektóre dzienniki, biskupa koadjutora prop- 
ter honores. Dzienniki te wymieniły już na- 
wet kapłana którego ks. Kardynał miał na 
tę godność przedstawić. Jesteśmy s najbar 
dziej do tego uprawnionej strony upoważ- 
nioni oświadczyć, iż wszelkie tego rodzaju 
wieści z gruntu są fałszywe, albowiem ani 
nie uczyniono propozycji utworzenia takiej 
posady, ani też dodania sobie koadjutora 
nie żądał JEm ks. kardynał Dunajewski, 
który, dzięki Bogu, ciesząc się dobrem 
swoim pasterskim 
zadość czynić može“, A 

Ziemia krakowska i przyległe jej oko 
lice, z całej Galicji zachodniej najdzielniej 
może reprezentowane były na wystawie 
rolniczo-leśnej we Wiedniu, którą z naszej 
strony obesłaliśmy, nawiasowo mówiąc, wca- 
le niedostatecznie. Przedewszystkiem rato- 
, Wal stanowisko naszego kraju na tej wysta. 
„wie Andrzej hr. Potocki, który obok wspa- 
| niałych okazów z dziedziny myśliwstwa, me- 
| stawi w pawilonie dla cukrownictwa oały 
! szereg produktów fabryki sędziszowskiej. 
| Zestawienie odmiennych gatunków i kształ- 


Iscbl, od rodziców swoich, królestwa belgij., tów cukru, odpowiednio do chwil przejścio- 


skich z Brukseli, tndzież od członków Ro 
dziny cesarskiej Pomiędzy najpierwszymi 
gratulantami była córeczka Najdost. Cesa- 


rzowiczowej-Wdowj, Arcyksiężn. Elżbieta, 


która ofiarowała Matce przepyszny bukiet. 
KURIER BELGRADZKI. 


„ * Król serbski Aleksander zaczyna Się 
JUż Gwiczyć w panowaniu. W ubiegłym ty- 
Bodniu w Niżu wysłuchał deputacji kilku 
łazigów, które Przyszły dla złożenia czo- 

*ności swojej. Także konsulów państw 


wych w czasie wyrobu jego lub potrzeb 
handlowych, jest bardzo umiejętne i pou- 
czające, a zakończone widokiem i planem 
cukrowni w Sędziszowie. 

„Dalej: Ferdynand hr. Hompesch przedsta 
wił uprawę torfu, próby ziemi oraz rozmaite 
uzyskane na torfowiskach produkty, tudzież 
okazy wikla i wyroby koszykarskie, 

P. Felicjan Buybalski z Morawicy nade- 
słał kilka prób zboża. 

P. Ludwig Seeling, 


| wódki i likiery z 


Krakowianin, wystawił 
Izdebnika, suszone jarzy- 


czonej szkoły wydziałowej, lub egzamin 
wstępny, | 

Opłata szkolna do kursów robót i han 
lowego 6 złr., do kursów dopełniających 
10 złr. półrocznie. 


tej instytneji na walne zgromadzenie, które 
odbędzie się tam w niedzielę dnia 31 sier- 
nia. 

W parku prof. Jordana zapowiedziane są 
na przyszły piątek, sobotę i niedzielę uro- 
czystości, z powodu zamknięcia letniego se- 
zonu zabaw dziecinnych. Obejmują one sze- 
reg najrćżnorodniejszych uciech, których 
przedwcześnie zdradzać nam nie wolno. 
W każdym razie powiedzieć możemy zgó 
ry, że zabawy, które tak niesłychanem do 


„„|tad cieszyły się powodzeniem, będą odpo- 


wiednio ich przebiegowi zakończone, 

Krakowską Izbę handlowo przemysłową 
reprezentują na odbywającym się obecnie 
| w Wiedniu XVIII międzynarodowym targu 
: zbożowym, pp. Baranowski i Lord. 

j P. Apollo Lubicz b. kierownik artysty- 
;jezny sceny krakowskiej, a dotychczasowy 
į artysta naszego teatru, podał się do dymi- 
e Kraków traci w p. -Lubiczu wielce 
uzdolnionego i pracowitego aktora. 

; W teatrze krakowskim, pod kierunkiem 
| Peha p. Tadeusza Pawlikowskiego, 
| rozpocznie się zimowy sezon już z dniem 
2 września, t. j. we wtorek, W dniu tym 
ma być daną na pierwszy ogień doskonałe 
komedja Sardou p. t.: „Safanduły*, w któ- 
rej gościnnie wystąpi p Wincenty Rapa- 
jee artysta sceny warszawskiej. Pożądanem 
byłoby, aby dyrekcja teatru, wobec nieu- 
stannych pogłosek o dymisjach, zechciała 
przed rozpoczęciem sezonu ogłosić, jaki jest 
| własciwie skład artystów i artystek. W ten 
Bposób publiczność krakowska, interesująca 
się losami teatru będzie nareszcie poinfor- 
mowaną, jak rzeczy stoja w naszym przy- 
bytku Taji. aż ge 1 

Z teatru. Wczorajsze, trzecie $ rzędu 
przedstawienie Gurardzisty Sulivana, zgro- 
madsiło w teatrze dość liczną publiczność. 
Operetkę grano i śpiewano z werwą, która 
nie odstępuje artystów w ostatnich czasach. 
Lwia część oklasków przypadła w udsiale 
pp. Radwan i Skalskiemu za duet o „szpa- 
ku i papudze*, oraz pani Kasprowiczowej 
i p. Myszkowskiemu. 

Dziś po raz ostatni Kożeczki Felixa, cie- 
szące się sympatją naszej publiczności. 

Obraz olejny p. Jana Rozena p n. „Re- 
wja wojska polskiego na Saskim placu w 
Warszawie“, wystawiony w krakowskim 
salonie Tow. przyjaciół sztuk pięknych, 
odesłany będzie w tych dniach na wysia- 
wę lwowską. 

Jarmark jesienny na konie, rozpocznie 
się w Krakowie 23 września i trwać bę- 
dzie dni pięć. 

Autonomista. Wójt z Krowodrzy jest 
zdania, że prawdziwa autonomja polega na 
tem, aby niesłuchać naczelnej komendy, a 
że postępując tak, można się jednak odzna- 
czyć, w następującem piśmie wyjaśnia nam 
ciekawą tę łamigłówkę wójt Zwierzyniecki: 
„Szanowna Redakcjo! W Nr. 233 Kurjera 
Polskiego zamieszczona jest w opisie poża- 
ru na Zwierzyńcu realności p. Łazarskiego 
niekorzystna uwaga, dotycząca działalności 
sikawki przybyłej z Krowodrzy i jej kiero- 
wnika naczelnika tamtejszej gminy, Chwa- 
stka. W interesia prawdy i sprawiedliwości 
sprostować winienem, iż sikawka z Krowo 
drzy przybyła nie w samym końcu pożaru, 
lecz na początku ; że kierujący tą sikawką 
naczelnik Chwastek bardzo energicznie i 
skutecznie bronił palącej się stodoły Mi- 
chała Pasternaka i sąsiednich budynków, a 
że nie chciał uznać nad sobą supremacji 
straży krakowskiej, to z tego powodu ża- 
dnego zarzutu czynić mu nie można. Jako 
autonomista spełnił swoje zadanie należycie 
a naczelna komenda była zbyteczną, „bo 
niebezpieczeństwo wskazywało najlepiej , 
gdzie woda była potrzebna, a te nie bra- 
kowało, bo rzeka płyngła opodal". 

Byliśmy sami pray pożarze i przekona- 
liśmy się, że wbrew zdaniu Szanownego 
+autonomisty wody był brak ogromny, a na- 


Rada nadzorcza Tow. zaliczkowego w. 
kopanem zaprasza wszystkich członków | rę 


Wiednia, Kazimierz Hoffmann z Berlina, Stani- | 
sław Szalay z Czernichowa, , Ewelina Komarnicka 
z Czernichowa, Laura Danielowa z Wadowic, 
Henryk Załuski z Kulika, Jan Piewiński z Króle 
stwa polskiego, ks. Stefan Komorowski z Sam- 
bora. 


UASOEZWNG1 406 TZIŃ WĘ GEDIR EAER ROLETA acid 


REPERTUAR 
TEATRU LWOWSKIEGO 
! W KRAKOWIE. 


We środę 27 b. m Po raz trzeci i o- 
statni: Koteczki, operetka w 3 aktach Hu- 
gona Felixa 
Wa czwartek 28 b. m.: Nitouche, ope- 
tka w 3 aktach Hervego, z panią Bocskay 
w tytułowej roli. 


ww: 


Ostatnia poczta. 


Kurjer Poznański proponuje, aby zwo- 
łać Wielkopolan na walny wiec w celu 
zadokumentowania, że wszyscy stoją wier- 
nie, zgodnie i wytrwale przy kapitułach, 
oraz wyrazić żal z powodu decyzji ce- 
sarskiej, a nakonieć wyrazić zaufanie do 
Stolicy św., iż Głowa Kościoła Powsze- 
chnego bronić będzie świętych praw ka- 
tolików polskich. : 


Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego“ 


Lwów 26 sierpnia. Lewica sejmowa 
zwoiała posiedzenie na dzień 2 września. 
Na porządku dziennym jest: uorganizo: 
wanie klubu i wybór przewodniczącego 
w miejsce zmarłego posła Hausnera. Ja- 
ko kaudydatów wymieniają : Dra Piotra 
Grossa dotychczasowego wiceprezesa klu- $ 
bu, dra Ferdynanda Weigła i dra Ada- 
ma Czyżewicza. 

Wiedeń 27 sierpnia. W dobrzej 


powiadomionych kołach zapewniają, 
że podróż cesarska do Galicji dla- 
tego w tym roku została zaniecha- 
na, żeby nie przeszkadzać cesarzowi; 
Wilhelmowi w przeprowadzeniu pla- | 
nów pokojowych w Rosji. Według 
tego samego zródła, cesarz  Wil-| 
helm przybędzie do Austrji nie pod-; 
czas manewrów, lecz dopiero pó-| 
źniej w sezonie polowań. ol 

Berlin 27 sierpnia. „Vossische: 
Zeitung“ podaie artykuł pełen uzna 
nia dla austrjackiej floty. 

Berlin 27 sierpnia. Podczas o- 
negdajszego mityngu socjalistyczne- 
go przyszło do  kilkogodzinnych 
krwawych zajść. Przeszło dziesięć 
tysięcy osób nie mogło się dostać 
do lokalu zgromadzenia. Wielu tu- 
multantów aresztowano, wielu żoł- 
nierzy policyjnych odniosło rany od 
pocisków kamieniami, wielu eksce- 
dentów otrzymało ciosy  pałasza. 
Przyjęto rezolucję oświadczającą się 
za Beblem, ale tylko za pomocą dwóch 
piątych większości. 

Koblencja 27 sierpnia. Na dru- 
giem publicznem zgromadzeniu wie- 
cu niemieckich katolików przema- 
wiali: Mitller o godności stanu ka- 
płańskiego, prof. Schadler o prasie; 
ks. Schmitz o zwalczaniu socjalnej 
demokracji, oraz o szkole i wiecu 
niemieckich nauczycieli. Udział osób 
w zgromadzeniu nadzwyczaj liczny. 

Koblencja 27 sierpnia. Na wczo- 
rajszem zgromadzeniu towarzystwa 
robotniczego, na którem obecni byli 
biskup Korum i baron Schorlemer- 
Alst, uchwalono na wniosek Wind- 
horsta wysłać do cesarza depeszę, 
dziękującą za reskrypta lutowe i o- 
biecującą współdziałanie w pracy 
nad urzeczywistnieniem wskazanych 
tam celów. i 


kłócenie dobrych stosunków z za- 
przyjażnionemi mocarstwami. 

Monastyr 27 sierpnia. Nowy 
bułgarski metropolita Ochrydy, od- 
był onegdaj uroczysty wjazd pośród 
radosnego uniesienia ludności, wita- 
jącej go uroczyście. Wezoraj odbyło 
się w kościele uroczyste nabożeń- 
stwo, poczem metropolita składał wi- 
zyty rządowym funkcjonarjuszom tu- 
reckim, którzy też tego samego dnia 
oddali mu je. Kilku reprezentantów 
mocarstw zagranicznych, którzy byli 
obecni przy wjeździe, wysłali me- 
tropolicie pozdrowienia, na które on 
odpowiedział z podziękowaniem. Kon- 
sul rosyjski asystował także przy 
wjeździe. Tego samego dnia metro- 
polita wyjechał w dalszą podróż do 
Ochrydy. i 

Belgrad 27 sierpnia. Dziennik 
urzędowy ogłasza rozporządzenie 
władz ełowych, w sprawie postępo- 
wania z towarami sprowadzanemi z 
krajów obcych przez Trjest i Fiu 
me. Wbrew dotychczasowemu zwy- 
czajowi, według którego produkty 
z trzecich krajów, , opłacające jedy- 
nie transito w Trjeście i Fjume, nie 
potrzebowały potwierdzenia tamecz- 
nego serbskiego konsulatu, . teraz 
oprócz listu trachtowego z Trjestu 
lub Fjume, należy dołączyć jeszcze 
oryginalny list frachtowy z miejsca 
pochodzenia albo legalizację serb- 
skiego konsulatu w Trieście “lub 
Fjume. W przeciwnym razie, towa- 
ry uie będą traktowane według ta- 
ryfy ugodowej. 

Wiedeń 27 sierpnia. Usposobienie giełdy 
ożywione. Akcje kredytowe 30825. Ak- 


cje DLadnderbanku 232-70. Złota renta 
100:85. Renta majowa 87-90. 


Targ zbożowy na Kleparzu. 
(Kraków 26 sierpnia). i ARS 


Pszenica biała od 8.— do 8.50; czerwona od 
8:— do 8.40; żółć od 7.90 do 8 35; żyto 6,10 do 
6.50, jęczmień od 6— do 6.50; na pasze od 
5.30 do 6.50; owies ol 5,60 do 6,—; Groch—*— 
do ——. Wszystko za 100 kilagramów. 


ED OO A PORADA 


NADESŁANE. 


f Wszelkie papiery wartościowe ` 
banknoty zagraniczne 


i monety L 
kupuje i sprzedaje 
pod najkorzystniejszemi warunkami 


KANTOR WYMIANY 


filii c. k. uprz. galic. 


Banku hipotecznego 
w Krakowie, Rynek, I. 30. ; 


MF" Zlecenia z prowineyi nuskute- 
eznia się odwrotną pocztą bez doliczo- 


UR prowizyi. 2(9-12) J 


NADESŁANE. 


OE a Z ER 
Docent Chirurgji 


w Uniwersytecie Jagiollońskim 


De. Aleksander Boggowsk 


mieszka przy ul. Brackiejł 6, I. p. 


i ordynuje (6-6)601 


w chorobach chirurgicznych 
codziennie od 3—4 popok. 


+; 


Skład fortepianów, harmonij i pianin Bronisławy Gabryelskiej. Kraków, Rynek gt. Krzysztofory. 


KURJER POLSKI, dnia 27 Sierpnia 1890 r. 


Nr. 236 


Cześć i szacunek dla pana Dra 
Jana Gzerwińskiego, 


który nie tylko sam jeden łoży znaczne 
kwoty na wydawnictwo „Gazety naro- 
dowej*, ale nadto zniżył dla mniej za- 
możnych cenę abonamentu o połowę, 
jedynie w tym celu, aby neutralizować 
szkodliwe dlu sprawy narodowej a sub- 
wencjonowane tanie pismo, wychodzące 
we Liwowie. 

Cześć i szacunek dla pana Dra Jana 
Czerwińskiego oświadczam publicznie. 

Kraków 24 sierpnia 1990. 

640(1-1) A. Sozański. 


Wpisy w żeńskiej szkole 
„zakładu Marji“ 
przy ulicy Biskupiej Nr. 16, 

odbywać się będą 29, 30 i 31 sierpnia. 

Oprócz uczennic szkoły ludowej będą 
przyjmowane starsze uczennice, które 
życzą sobie kształcić się w muzyce, w 
językach francuzkim i angielskim , oraz 
w ozdobnych ręcznych robotach kobie- 
cych. 641(1-3) 
p EAZA ZN 


Nauczycielka Polka 


z cehlubnemi poleceniami, po- 
szukuje umieszczenia. 

Bliższa wiadomość w Administra- 
cji „Kurjera Polskiego“. (1-6) 


OBWIESZCZENIE. 


JESIENNY JARMARK NA KONIE 


w Krakowie. 


W dniu 23. września 1890. rozpocznie się w 
Krakowie jesienny pięciodniowy jarmark na konie 
szlachetne, gospodartsie i włościańskie. 4 

Jarmark na konie szlachetne odbywać się będzie 
w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, tudzież na 
placu przy tejże ujeżdżalni. 

Konie znajdą pomieszczenie w stajni urządzonej 
w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, przez jej 
dzierżawcę p. Ignacego Zangena, tudzież w staj- 
niach prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach. 

Dnia 23. września 1890. (wtorek) odbędzie się 
główny jarmark na konie włościańskie na targo- 
wisku „na Groblach*. 

Wyjaśnień udzielać będzie Wydział III. Magi- 
stratu m. Krakowa, ktory również będzie przyj- 
mował zgłoszenia i odbierał odnośne korespon- 
deucje. (1-2) 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
dnia 19. sierpnia 1890 r. 
(Przedruk nie będzie płaconym). 


UCZNIÓW 


przyjmuję na mieszkanie pod przystępnemi w - 
runkami. 

Nauczyolelka z ukończonem seminarjum, posia 
dająca języki francuzki i niemiecki, udzieła ta 
kowych. 

Nauczycielka rysunków. muzyki, udziela kroju 
sukien (podług najnowszej metody). 

Lekoje zbiorowe lub pojedyncze w domu i za 
domem. Wiadomość: M. Śtehiikowa, ul. Posciska 
19, drugie piętro. 61545 5) 


Zmiana lokalu. 


Mam zaszczyt zawiado- 
mié P. T. Publiczność, 
iż mój 

SKEAD 


ZEGARÓW i ZEGARKÓW 


przeniosłem do własnego 
domu przy 


ul. Florjańskiej, 1. 4. 


Polecając się nadal łaska- 
wym względom P. T. Publiczno- 
ści, pozostaję 611(9 10) 

z głębokim szacunkiem 


Władysław Bojarski. 


LOUVRE 


Sukiennice, 16.  443(150-7) 


Nadeszły nowości z Paryża 
na sezon jesienny i zimowy. 
Kapelusze damskie, okrycia, żakiety, szla- 
froczki damskie, zarzutki balowe, przo- 
dy, kamizelki damskie, jersey, fichus, 
kokardy, naszyjniki, kwiaty balowe, pió- 
ra strusie i fantazyjne, gorsety paryzkie, 
wachlarze od najtańszych do najdroż- 
szych, parasole męzkie i damskie, dzety 
do głowy. 

Najbogatsza perfumerja francuzka i an- 
gielska. Wody kolońskie, oryginalne, fran- 
cuzkie i angielskie, pudry, wody toale- 
towe. Przyjmują się obstalunki na su 
knie i kostjumy z Paryża. Wysyłka na 
prowincję. Katalogi gratis. 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH. 


m 


płacą | żądają 


FEraków, d. 26/8. 


NOWY KURS SZKOLNY 


w 8-mio klasowym zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim J. Selingerowej, kierowniczki 
w Tarnopolu rozpoczyna się 2 września b. r. Celem uczynienia zadość wszelkim możliwym 
warunkom dydaktyczno-pedagogicznym powołałam do zakładu mego jak dawniej, tak i w tym 
roku najzaszczytniej znane siły nauczycielskie, powierzając poszczególna przedmioty tylko 
dotyczącym fachowym nauczycielom i nanczycielkom. Plan nauk, obowiązujący w szkołach 
wydziałowych, obowiązuje też w zupełności w moim zakładzie z dodatkiem języka fran- 
enzkiego. Uczennice przyjmuję na podstawie świadectwa z innego zakładu, lub egzaminu 
wstępnego. 

Obok ośmioletniej nauki zwykłej, otworzyłam od zeszłego roku kurs nauk uzupełniający 
dla panien pragnących korzysta z wyższych nank, potrzebnych do całokształtu edukacji ko- 
biety. Prócz nanki religji, która jest węgielnym kamieniem prawdziwego wykształcenia ko- 
biety i która jest Szkotem obowiązującym dla panien katolickiego wyznania, mogą sobie 
P. T. rodzice wybrać grupy, lub tylko poszczególne przedmioty. Udzielane hęda języki (polski, 
ruski, niemiecki, franenzki; 1 ich literatura, estetyka, historja powszechna i kraju ojczystego, 
geografja, pedagogika wraz z psychologją empiryczną i loiką, matematyka, fizyka, chemia, 
nauki przyrodnicze, rysunki, zwykłe roboty ręczne kobiece (obowiązujące w szkołach) i arty- 
styczne, wreszcje muzyka. 

Kurs ten uzupełniający, odpowiadając potrzebie czasu uchyla trudności, z jakimi połą- 
czone jest szukanie tego rodzaju wykształcenia panien w miastach stołecznych. Wpisy rozpo- 
czynaja się d. 28 sierpnia b. r. W zakładzie moim znajdują także panienki zamiejscowe zu- 
pełne umieszczenie. (1-2) 


[E<ac mW E ë EW =" 
Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie. 
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej) 


MICKIEWICZ NA WAWELU 


Album artystyczno literackie ku pamięci złożenia zwłok Wieszcza w krypcie katedralnej. 
Wydanie drugie, pomnożone opisem pogrzebu Mickiewieza w Krakowie i dodaniem mów 
podczas niego wygłoszonych. 


Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artykuły i aloryzmy Michała Bałaekiegu, 
dra Adama Bełcikowskiego, Maryi Konopnickiej, Antoniego Kłobukowskiego, prof. Ed. Krzymuskiego, 
Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierza Lewickiego, Czesława Pieniążka, prof. J Rostafińskiego, Hen- 
ryka Sienkiewicza, ks. prof. Eustachego Skrochowskiego, prot. Marjana Sokołowskiego, dru August: Soko- 
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Żawilińskiego, 1 dyrekt, Hu- 

gona Zatheya. 


Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Carnotą ojca prezydenta Rzecz, 
francuskiej, na cmeutarzn w Montmorency, list Wiktora Hugo, pisany z powodu tej okoliczności. 
i opis szczegółowy krypty na Wawelu „Złote Myśli“ Mickiewicza i t. d. 


Cena albumu 80 cnt. 


ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA 


poprzedzone popularnie napisanym Życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka. 
„Złotych myśli* zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzem. Rady zaś powiatowa i magistraty prze- 
szło 8.000 egz. — *ako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych. 


Cena egzemplarza 40 ct. — w większej ilości z 50%, a nawet 60'/,. 


PRZEWODNIK PO KRAKOWIE 


(illustrowany). 
z dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów iustytucyj i osób zajmn ących wybi 
tniejsze stanowiska. 


Przewodnik wyszedł z druku 29 czerwca 1890 roku. Wszystkie inne przewudniki są 
dawne a więc przestarzałe. 
Żądać należy wyraźnie Przewodniku ułożonego przez K. Bartoszewicza. 


Cena egzemplarza 60 ent., w oprawie w płótno angielskis 85 cnt. 


(16-27) 


Pleśni polskie trzecie wydanie -- zbiór pieśni narodowych i utworów patrjotycznych największych 
poetów polskich. Cena €0 ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr. na welinie ze złocouomi brze- 
gami 1 złr. 50 cnt. 


Do starego pokolenia piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego. Cena 20 ct. 
Grudziński St. Na ruinach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuralnych kompletnem 
wydaniem utworów poety. Cena 20 cnt. 
Bartela Artur. Piosńki i każdy po 56 cnt. 
NE A E y ARAE aE E 


KONCESJONOWA IURA; 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


DAL: 
M2 


TĘ 


i e 


BIURO ""ECELNITCZN Ei 


wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa bulowłi uuwych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji. 


BIURO OGLOSZEN 


ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy 
w druku, informuje w żądaniu. 


BIURO WYNAJMU MIESZE A "I 


pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych 


(130 ?) 

Sklep obszerny z pokojem ul. Florjańska Nr. 23. 
Wiadomość: ul. św. Jana Nr. 1. 

4 POR nyża, kuchnia na II. piętrze, ul. Fio- 
rjańska Nr. 40. 

6 pokoi, przedpokój, kuchnia, spiżarnia na II pię- 
trze nl. Florjańska Nr. 13. 

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ulica 
Grodzka Nr. 28. 

4 pokoje. przedpokój, nyża, kuchnia, spiżucni: 
na II piętrze ul. Flerjańsku Nr. 47. 

2 pokoje, kuchnia na 11 piętrze ul. Krakowska 
Nr. 56. 

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na lEI piętrze, 2 
pe i knchnia na III piętrze ul. Szewska 

r. 14. 


przyjmuje wszelkie 


Ogłtnama do wynajęcia. : 
zaraz: 


Do wynajęcia na czas zimowy luh dłu- 
żej Willa w Zakopanem, urządzona, 
umeblowana, z fortepianem i opałem, 
położona na Krupówkach, a złożona 
z 4 pokoi, piwnicy etc. Wiadomość 
w Krakowie w biurze, w Zakopanem 
w Klimatyce. 

2 partje mieszkań po 2 pokoje z kuchnią na Í i 
LI piętrze na Skałce u 00. Paulinów. 

3 pokoje i kuchnia z mebiami na I. piętrze, po- 
kój i kuchnia na parterze ul. nad Rudawą Nr. 4. 

Pokój duży z kuchnią na I miętrze ul. Kanonna 
Nr. 15. 

Stancja na piętrze ul, Sienna Nr, 4. 

rzedpokój, kuchnia na I piętrze 


od Września: 
Pokój z meblami, obsługą lub bez, na I piętrze 
od frontu ul. Szlak Nr. 25. 


6 lub Śpokol, | s ; mej 
ul. Kanonna Nr. 16, la partje mieszkań po 4 pokoje z kuchnią, piwni- 

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul.j cą, strychem na I piętrze, do wynajęcia zaraz, 
Krowoderska Nr. 36. ul. Garncarska Nr. 3. 


5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św.|2 pokoje i kuchnia na I piętrze ul. Smoleńsk 
OKA 4 pra ł Węże (6 rk Je i kuchnia na T piętrze, 2 part 

6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na II piętrze ul.|4 pokoje i kuchnia na *. „ 2 partje po 2 
SATA Nr ióę © pokoje i kachnia na II piętrze ul, Łazienna Nr. 7 

aa PO A Z AO Z O S 


RRuch pociągów Kolejowych 
(podług zegaru krakowskiego). 


ODIAZD Z KRAKOWA. | PRZYJAZD DO KRAKOWA. 


5-58 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro- 16:24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar- 
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło-| donia (via Podgórze-Bonarka. 
muńca i Pragi. 6:34 rano (poo, osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
6*19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Brodów, Śnchej, „Mez6-Laborcz, Nowego Zagó- 
wadowa, Nudbrzezia, Stryja i Ławocznego. rza, Buczawy 1 Czerniowiec, 
7:17 rano ipac korj.) do Wiednia, Warszawy, Wro- | 7'27 rano (poc. T .) z Oświącima. 
cławia. Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, OQło-!7'47 rano (poc. kuri.) z Wiednia, Budapeszta, 
muńca i Budapesztu. E ei © TA z: RAE 
8-03 rano (poc. kuri.) d Podw a WA CEC aa GU Ee G o 
Bioden, Maran? A Ei a Nadbeocoa, ue. Aa o IE 
PORE REA h . [237 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
9'22 rano (poc. mięsz.) do Husiatyna, Zwardonia | Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mczó-laborcz, 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka). Zagórza, Suczawy £ Czerniowiec. 


Koz- 


| RKRKKKKKKKK 


Od 1 września r. b. przyjmujemy 
panienki 


uczęszczające do zakładów nauko- 
wych. 6 -6(8-10) 
Jarosławowa Dąbrowska, 
à Ludomiła Goska, 


ulica Basztowa 26, II. piętro, dom Wgo 
Kaczmarskiego. Zgłaszać się prosimy: 
od godz. 10 do 12 i od 2 do 5 popoł. 


W zakładzie naukowym żeńskim. 


Wincenty Falskie | 


624(3-6) 
Zofji 
ul. Szewska Nr. 9, II. p. 
wpisy uczennie codziennie od 
godz. 11 do 4. Kurs nauk roz- 
pocznie się 10 września. 


Zakład z 6-cio klasową 


prywatną, koncesjonowaną szkołą 
WW. Sióstr Boromeuszek 


. „w Eańnoucie 
przyjmuje pod bardzo przystępnemi wa- 
runkami 574(4-4) 


panienki 


do wychowania i kształcenia. 
Skład fortepianów 


JANA MATTUS KORDEGKIEGO 


w Krakowie, ul. św. Anny (Hotel Victoria). 
Sprzedaż, zamiana, wynajem! 


Fortepiany nowegod$260 złr.do 1900 złr., forto- 
piany używane od 40 złr. 


S$ Największy wybor. Ji 
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są i pozostaną najlepszym i najtan- 
szym podarkiem dla dzieci od lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynka bu- 
dowlana dlatego, ponieważ kolorowa 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze- 
nia, a więc dzieci przez długie lata 
nimi bawkó się mogą. Każda praw- 
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne architektoniczne wzorki i może 
być zawsze PE skrzynkanii 
dopałniałącymi. Ceny: 40 kr., 70 kr., 
85 kr., zł. 1.10 i wyśój. Strzedz się 
należy przed nikczomnymi naślańe- 
waniami i przyjmować tylko skrzynki 
opatrzona fabryczną marką „kotwicą: 
Kto zamierza nabyć akrgynkę budo- 
wing, temu polecamy poprzednia 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro- 
szurkę „Dla dzieci najmilsza zuhuwa”, 
ktorą bezpłatnie przesyłają” 
| F. Ad. Riehtor X Cie., Wieden, l. 
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SŁAWNE 
listy Paskala 


o jezuitach, 
po raz pierwszy na język 
polski przełożył A. Sozań- 
ski.— Można dostać w księ- 
garniach krakowskich i lwo- 
wskich, tudzież w trafice w 
a zaa aka 


" POKÓJ 


obszerny, jasny, z osobnym wchodem dla pp- 
studentów Jest do wynajęcia od | września przy 
ul. Grodzkiej, 32, !- piętro w oficynie. Mieszkanie 
wskaże stróż domu. 621(5-6) 


miana 
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Maciejowskiej : 


v 


8 klasowy Zakład żeński 
Ludmiły Tsehapkowej 


w Krakowie, przy ul. Kanoniczej i. 9, 
poleca się Szan. Rodzicom i Opiekunom 
dla wychowania i nauczania panienek. 
Świadectwa przez ten Zakład wydane 
mają ważność państwową. Wpisy rozpo- 
czynają rię 28 sierpnia. Kurs nauk 4 
września. (4-5) 


—— 


Uczniów szkół średnich 


przyjmuję od 1 września na stół i mio: 
szkanie. Za nadzór troskliwy i opiekę 
ręczy się. 638(2-1) 
Marja Massalska, 
ulica Zielona, 1. 28, II. piętro. 


„Folwark 


ładny, w pięknej zdrowej okolicy, 2 mile od Kra 
kowa, 43 m. obszaru, budynki murowane w jak 
najlepszym stanie, z inwentarzem żywym i mar- 
twym, ewentualnie ze zbiorem, jest do sprzedania. 
bliższa wiadomość ulica Karmelicka | 2i, w 
kanceiarji wojskowej. 639,2 -%) 


Eugenjusz Smidowicz, 
handel towarów norymberskich i galan- 
teryjnych poszukuje  6%7(2-8) 


praktykanta. 
a = 
(puściło już prasę dziełko p. t. 


Złożenie zwłok 


ADAMA MICKIEWICZA 


na Wawelu, 


książka pamiątkowa uroczystości naro- 
dowej z dnia 4 lipca 1890 r. 


obejmująca opisy obchodów w Paryżu, Zurychu, 

Wiedniu i Krakowie, szesnaście mów wygłoszo- 

nych nad zwłokami wies'cza, wykaz wszystkich 

moi: z wyszezególnieniem nazwisk delegatów, 

oraz dokładnym spisem wieńców, bibljogratją ob- 
chodu i t., d. 


Wydanie ozdobione 22 ilustracjami 


wykonanemi według fotograficznych zdjęć pocho- 

du, portretami wieszcza, widokami karuwanu, ka- 

tafalku, krypty, medalu itd., ułożonemi pod arty- 
stycznym kierunkiem 


Piotra Stachiewicza. 
w 8-ce, str. 144. 612(6-12) 


Cena 80 cnt, z przesyłką poczt. 95 et. 
Na papierze welinowym | zir., z przesył- 
ką pocztową I złr. 20 cnt- 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Skład główny i ekspedycja w drukarni 

Związkowej w Krakowie. 


Ksiażki szkolne, 
Mapy, Atlasy i Globusy 


poleca 
Księgarnia, skład nat muzycznych 
oraz ekspedycja pism perjodycznych 
S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie. «303.5 


Pokoje umeblowane 


dla panienek uczęszczających na kursu, 


Karmelicka, 43, *1. piętro u p. lelskiej. 
625(3-5) 


nai 


Poszukuje się od 1 września 


pokoju umeblowanego 
z osobnem wejściem i całodziennem u 
trzymaniem, | 
Adres i cenę podać do Adm. Kurjera 
Polskiego pod lit- A. D. L. (2-3) 


 BICYFKIL 


z angielskiej fabryki ENiI Lan, 
ELerbert & Cooper, jesi 
do sprzedania. 

Bhższe wiadomości przy ul. Karmeli: 
ckiej |. 38, u stróża 628(3-5) 


Pokój 
frontowy nu wysokim parterze na placa 
Matojki, z wiktem i nsługą jest od 1 
września do wynajęcia. Wiadomość w 
Administracji „Kurjera*. 620(6-6) 


= 


XXY 


x polskich. Kalendarz nasz składać sie będzie z 


z utworów treści poważnej i humorystycznej. 


x 


Obie części będą stosownie 
4 cych rysowników i malarzy. 


Do współudziału zaprosiliśmy następujących pp. autorów: 


i bogato ilustrowane przez najcelniejszych naszych i ob- 


RKKKARNKNNYKAKK LKK 


Pod tytuteni 


AKOWIANKA 


wyjdzie in quarto z końcem września b. r. 
Ilustrowany Kalendarz 
na rok 1591. 


i mieścić będzie, oprócz bogatej części informacyjnej, utwory pierwszorz 


x 
4 
22 


` 
3 | 


reh 


amio 


pisarzy 
dwóch części : 


Michata  Bałuckiego, 


KNUANKAĄNNMICY NY 


(Bez bieżącego kuponu). 9'47 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, Warsza- | 4-25 pe poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i jikowskiego, Wł. Bełzę, Biernackiego (Rodocia), Blizińskiego, Biegeleisena Gonauli- 
WTZ za 100 rubli 136 —|137 — ka 0 ew sta Opawy, Berna, Oło-| Zwardonia (via Podgórze-Bonarka). r % T Estreichera, Mickiewicza, P Nr, Rychtera, Sarneckiego, Stebelskiego,, sien- 
Marki niemieckie . za 100 mar. | 54 50| 56 — 8 c3 ad Mu ok usb.) do L dwor 6'24 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, kiewicza, Ang. Sokołowskiego, Urbańskiego, Wilczyńskiego, Zagórskiego (Choch ika), e d 
A a oa, . . .| 896] 9 — 1 Ro pa. (Połowa KĘ wowa, Poi c i Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc Bielska, Wro- Z artystów malarzy wymieniamy: Bieszcząda, Brylla, Ichnowskiepo, Kosawkm "isgowo lego, 

6%. Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 |102 71 — — czysk, Brodów, » Nowego Sącza i Uzer- dławiu i Warszawy. : Losviego, Rybkowskiego, Stachiewicza, Tondosa, Zatnarajawa i t. d, F gm 

śą x Poł. kraj. galic. za złr. 100| 98 2 | 99 60 KT. A |". m 6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa, , Suchej, Nad- Pp. kupcom i przemysłowcom, tudzież instytucjom pragnącym TRN - W alan- 

5% Obl. ind. gal. za str- 100 k. m. |103 751085 — 11:19 Le pot. [Pot ae Wiedni <a Cie- „Brzezia, Rozwadowa i Czerniowiec. | x darzu naszym ogłoszenia, ozuajmiamy, że takowe przyjmujemy do [5 wrześnią b. P. włącznie. 
4ih © Listy zast. Banku kr. zawł.100| 99 2 | 99 76 3:27 PO (poc. osb.) Olomi A Bu 1:39 wieczór (poc. mięsz.) z Wieliczki, Skawiny, Cena ogłoszeń: 

5% Obligi komun. „ I Emis. |100 76] — —| 527% _Pawy, Pragi, e ej By Dolas i t. d. ||. MX za całą atronnicę druku im quarto- 18 zir. ot. 

4% Listy zast. Tow. kred. ziem. „| 28 -| — — dapesztu. święcima i W 9:08 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, Za pół stronnicy = Sy si ©- D > — ə» 

4 I Em.| 95 2| 96 —[657 wieczór (poc. osb) do Oświę dat „kół Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel- za owieró = s » = - Æ + 50, 
Ax s Ra M «|uo00 — |io1 —} 7.17 wieczór (poc. mięsz.) do Husia IO 1 Orłowa. | ska i Wrocławia. Zamówienia na inseraty upraszamy nadesłać bez zaliczki pod adresem 

> r r a 5 U PEA ra — 9-59 wieczór (poc, kurj.) do Wiednia, Opawy, Pra- | 9-43 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, ntoni SGCIDG ra 621(4-6) p. 4 
2 "= Bank, hip. zprem. 10% |107 — hos —| i, Ołomuńca, Berne i Budapesztu. Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala. x n A. + STaw 3 ka 9 

4 Poe ja e GOMAŃ du alto —|LO4Y wieczór (poc. M) do Lwowa, Podwoia A tede (poc. po z ZEE REA Biuro korespondencyjne, Kraków, SiawkowSs%R ». Ae 

" F 1100] 93 50] 54 — Brodów, Sokala, Mezö-Laborcz, owego jago- gi omuñca, Berna, Upawy, Koszyc, Diel- , (I 
00 uży Ba roi a ZL. re Glersiowioż Bany | Sty sa i Wrosława KKNKKKNKNKNKNKRIKKNKKRKKKKKKKK 

rammes LERT © - PEACE KE PEN). PESO PTOP O RZEZ YE ERZE 
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